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Zbrojny zamach 


stanu w Japonii 


Zamordowanie premiernikilku ministrów 


3000 żołnierzy opanowało ministerstwo spraw zagranicznych oraz inne urzędy — Bunt przeniósł się na miasto 
Lista ofiar pomordowanych — Buntownicy opowiadają się za cesarzem — Pułki gwardji cesarskiej wystąpiły 
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Admira? Okada, 


premjer rządu japońskiego, zamordowany 
o wschodzie słońca przez zamachowców 
wojskowych. 
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Londyn. (Tel. wł.) Ag. Reutera 
przynosi z Szanghaju sensacyjną wia- 
domość o dokonaniu zamachu wojsko- 
wego w Tokio dziś we wczesnych go- 
dzinach. 

Londyn, (Tel. wł.) Dalsze wiado- 
mości z Tokio potwierdzają dokonanie 
zamachu stanu. Wyszedł on z kół, któ- 
re już od dłuższego czasu domagały 
się ustąpienia rządu i powołania do 
steru osób wolnych od wpływów za- 
kulisowych klik. Czy zamach się udał, 
trudno w tej chwili osądzić. 

Pewne japońskie koła wojskowe. 
rozporządzające w kraju dużemi wpły- 
wami, domagają się powierzenia im 
kierownictwa polityki zagranicznej 
oraz przeprowadzenia zasadniczych re- 
form wewnętrznych. żądają mianowi- 
cie kontroli państwowej nad przemy- 
słem i handlem, usunięcia wpływów 
wielkiego kapitału, sprawiedliwego 
rozłożenia ciężarów, oraz rzeczywistej 
pomocy dla sfer pracujących. 

Celem zamachu jest ustanowienie 
rządu wojskowego, opartego na zjedno- 
czonym narodzie, 

Szanghaj, (PAT). Dotychczas 
niepotwierdzone wiadomości z Tokio, 
według Havasa, w następujący sposób 
przedstawiają położenie w stolicy Ja- 
ponji: 

3.000 żołnierzy opanowało minister- 
stwo spraw zagranicznych oraz inne 
urzędy. Wielu ministrów zostało za- 
mordowanych, wśród nich minister 
finansów Takahaszi. Ogłoszono stan 
wojenny. 


Kim są zamachowcy? 
Szanghaj. (PAT) Zamach zo- 
stał dokonany przez 3 pułk piechoty, 
należący do garnizonu tokijskiego. 
Q wschodzie słońca żołnierze zajęli, 


już przeciw 


pomimo oporu straży, rezydencję pre- 
mjera, min. spraw wewn. i główną 
komendę stołecznej policji. 

Pułki gwardji cesarskiej już wystą- 
piły przeciwko powstańcom. 


Gdy odjechali do Mandżurji... 


Londyn. (PAT). Reuter donosi z 
Szanghaju: 

Według wiadomości otrzymanych 
z Tokio, bunt trzeciego pułku nastąpił 
w chwili, gdy załadowywano go do 
Mandżurji. Żołnierze, którym rozdano 
naboje, pod dowództwem pewnej licz- 
by oficerów zajęłi punkty strategiczne 
miasta. 

Według skąpych wiadomości otrzy- 
manych w Pekinie z Mandżurji. tokij- 
ski zamach stanu nie jest wymierzony 
przeciw tronowi. Zbuntowani oficero- 
wie i żołnierze oświadczają, iż popiera- 
ją cesarza. Zamachowcy spotkali się z 
nieznacznym oporem kiedy zajmowali 
gmachy państwowe. Później jednak 
wybuchły w mieście rozruchy, a w kil- 
ku miejscach zaczęły szerzyć się po- 
żary. 

Ranni i zabici 

Szanghaj. (PAT). Według otrzy- 
manych tu wiadomości z Tokio, za- 
mordowani są przez zbuntowane woj- 
sko piątego baonu trzeciego pułku 
pierwszej dywizji piechoty premier 
Okada, minister finansów Takalaszi 
i b. premjer adm. Saito. Minister ma- 
rynarki, adm. Osumi, jest ciężko ra- 
niony. O min. spraw wewnętrznych, 
bar. Goto, krążą sprzeczne pogłoski, 
według jednych bar. Goto jest ciężko 
raniony, według innych wyszedł cało 
z dzisiejszych wydarzeń. 

Ranni są: szef policji Oguri, gene- 
ralny inspektor szkół wojskowych, gen. 
Watanabe, i przewodniczący partji 
Sejukaj Suzuki. Raniony szef policji 
Oguri zdołał zgromadzić oddziały po- 
licji dla walki z powstańcami, na któ- 
rych czele stoi pułk. Nonaka. Dwuna- 
stotysięczny oddział gwardji cesar- 
skiej otrzymał rozkaz zdławienia po- 
wstania, 

Policja pod wodzą rannego Oguri 
stoczyła prawdziwa bitwę z powstań- 
cami, którzy natarli na willę hr. Ma- 
kino — strażnika pieczęci prywatnej 
cesarza. W walce tej po obu stronach 
padło wielu zabitych, a hr. Makino jest 
ranny. Odparci od willi Makino, po- 
wstańcy uderzyli na gmach min. spra- 
wiedliwości i zajęli go. Ministerstwo 
marynarki, widocznie nuprzedzone o 
zamachu. sprowadziło z Jokozuka od- 
dział piechoty morskiej, który strze- 
że gmachu. 

Zaprzeczono pogłoskom o zamordo- 
waniu księcia Sajondzi, znienawidzo- 
nego przez młodych oficerów. 

Ogłoszono urzędowo, że funkcje 
premjera obejmuje minister spraw we- 
wnętrznych. bar. Goto, 

Londyn. (Tel. wł) Przedstawi- 
cielstwo Banku Japońskiego w Londy- 
nie otrzymało potwierdzenie doniesie- 


nia o zamordowaniu przez puczistów 


powstańcom 


ministra skarbu Takahashi. Zamordo- 
wany był od roku 1911 gubernatorem 
Banku Japońskiego i kilkakrotnym 
ministrem skarbu. 


Zamach zamienił się 
w rozruchy 


Paryż. (PAT). Havas 
Szanghaju: 

Minister spraw zagranicznych Hi- 
rota i podsekretarz stanu Szigemitsu 
nie ucierpieli podczas dzisiejszych 

| zajść. l s 

Zamach stanu, w którym początko- 
wo brali udział tylko wojskowi, zamie- 
nił się później w rozruchy, którym to- 


donosi z 


warzyszyły akty gwałtu i rabunku. 
W wielu miejscowościach wybuchły 
pożary. 


Szanghaj. (PAT) Zbuntowane 
w Tokio oddziały wojska, jak donosi 
Reuter, posługiwały się karabinami 
maszynowemi. Wśródó ofiar walki 
znajduje się szef- policji stołecznej. 
Ulice stolicy są przepełnione woj- 
skiem, 

Cudzoziemcom nie grozi żadne nie- 
bezpieczeństwo. Według ostatnich wia- 
domości, wszędzie panuje już spo- 


kój. 
Rozkaz stłumienia 
powstania 


Szanghaj. (PAT), Gwardja ce- 
sarska, liczącą 12.000 żołnierzy, otrzy- 
mała rozkaz stłumienia powstania w 
Tokio. 

Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą, 
z Tokio, minister marynarki zawezwał 
do stolicy pierwszą eskadrę morską. 
Druga eskadra odpłynęła do Osaka. 
Zadaniem jednostek marynarki wojen- 
nej ma być utrzymanie spokoju i ładu 
w obu miastach. Z Yokusuka przyby- 
ły do jednej z dzielnic w stolicy ja- 


pońskiej większe oddziały wojsk 
marynarskich. 
' Takahaszi żyje! 
Szanghap (PAT) Wbrew po- 


przednim wiadomościom ks. Sajondzi, 
minister Takahaszi i doradca finan- 
sowy dworu Ikki nie padli ofiarą za- 
machówców. 


Hrabia Korekyo Tokahaski, 
ministre finansów Japonji, który zginął 
z rąk zamachowców wojskowych 


Nowy premier 

Londyn, (Tel. wł.) Tutejsza am- 
basada japońska otrzymała z Tokio 
wiadomości, według których obowiąz- 
ki premjera japońskiego objął tymcza- 
sowo minister spraw wewnętrznych 
Goto. Wiadomości o śmierci ministra 
Goto tem samem zostały ostatecznie 
zdementowane, 

Singapur. (PAT). Otrzymano tu 
telegraficzny komunikat japońskiego 
M. S. Z., który stanowczo przeczy, ja- 
koby Japonja znajdowała się w stanie 
przesilenia państwowego. Komunikat 
głosi, że nie proklamowano stanu wo- 
jennego w całej Japonji, a jedynie w) 
Tokio. Banki i giełda, a także sklepy 
są czynne normalnie. 


Osumi tworzy nowy rząd 

Nowy Jork. (PAT). Według wia-, 
domości, otrzymanych z Tokio, admi- 
rał Osumi otrzymał rzekomo misję 
stworzenią nowego rządu. 

Osumi jest obecnie ministrem ma- 
rynarki. 


Urzedowy komunikat o zamachu 


W Tokio ogłoszony został stan wyjątkowy 


Tokio. (PAT). Agencja Domei do- 
nosi: 

Ministerstwo wojny ogłasza nastę- 
pujący komunikat: Dziś o godz. 5-ej 
zrana kilka grup młodych oficerów 
zaatakowało członków rządu i gmachy 
państwowe. Zaatakowano po pierwsze 
urzędową rezydencję premjera Okada, 
który został na miejscu zamordowany. 
.Po drugie zaatakowano mieszkanie 
strążnika tajnej pieczęci, admirała ks. 


Saito, który również został zamordo- 
wany. Po trzecie uderzono na mie- 
szkanie szefa szkół wojskowych, ge- 
nerała Watanabe, który także na miej- 
scu został zabity.., Po czwarte zaata- 
kowano willę Itoja w Jugawara (pod 
Tokio), gdzie mieszka b. strażnik taj- 
nej pieczęci, hr. Makino, którego los 
dotąd jest nieznany. Po piąte uderzo- 
no na lokal urzędowy marszałka dwo- 
ru, hr. Suzuki, który jest ciężko ranny. 


ESTER zy RO SZAF NĄ POCZ MÓC" OCEAN SZCZ © BOW zkolei napad skierowanć na 
mieszkanie prywatne min. finansów 
Takahaszi, który jest ciężko ranny. 
Wreszcie siódmy napad wymierzony 
był na wydawnictwo „Asachi-Szim- 
bun". 

Wobec tych wydarzeń ministerstwo 
wojny ogłosiło stan wyjątkowy w To- 
kjo i wydało odpowiednie zarządzenia 
garnizonowi w Tokio, Ministerstwo 
marynarki wezwało pierwszą eskadrę 
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do Tokjo, a drugą do Osaka, dla utrzy- 


mania spokoju i ładu, Do Tokio przy- 


będą w czwartek oddziały piechoty 


morskiej, wezwane z lokosuka, We- 
zwano też do Tokio oddziały marynar- 
ki z Jokohamy. 

Stan wyjątkowy w Tokio obowią- 
zuje od godz. 15. Urzędowo ogłoszono, 
iż jest to zarządzenie, mające na celu 
utrzymanie spokoju i porządku, W 
stolicy panuje całkowity spokój. 


Powstańcy trzymają się w gmachu policji 


Szef policji przygotowuje atak na gmach 


Szanghaj. (PAT) Według wia- 
domości z Tokio, powstańcy trzymają 
się dotychczas w gmachu komendy 
policji, Oguri, szef policji, przygoto- 
wuje atak na gmach. 

` Ministerstwo marynarki obsadzone 


jest przez wierne rządowi oddziały 
strzeiców morskich. Inne gmachy pań- 
stwowe, cała dzielnica pałacu mikada 
i punkty strategiczne stolicy są rów- 
nież strzeżone przez wojska, wierne 
rządowi. 


Rządy Hiszpanii w rekach 
komunistów 


Znamienne stwierdzenia pism angielskich 


Londyn. (Tel. w}) Jedno z pism 
angielskich podkreśla we wstępnym 
artykule, że nowym gabinetem hisz- 
pańskim w gruncie rzeczy kierują ko- 
muniści. Aktualne stało się teraz przy- 


pomnienie słów Trockiego: „Teraz ko- 
lej na Hiszpanię”. 

Niebezpieczeństwo komunistyczne 
wciąż niepokoi świat, Coraz to nowe 
iS komunistyczne zostają ujaw- 
nione 


Nie obiecuj — gdy 


dać nie chcesz... 


Niezwykły spór o wygraną w loterję 


Katowice, (Tel. wł.) Urzędnik 
samorządowy p. K„ zamieszkały na 
terenie pow. pszczyńskiego, zakupił w 
lecie ub. r. dwie ćwiartki losów Lote- 
rji Państwowej, z których jedna prze- 
znaczona była dla znajomego. Ponie- 
waż jednak znajomy jego nie mógł 
wykupić zamówionej ćwiartki, p. K. 
odstąpił ją swemu koledze biurowe- 
mu, p. N., zwracając się do niego po 
wręczeniu zakupionej ćwiartki: — Ale 
jeżeli pan wygra, da pan toś! 
Oczywiście — „odpowiedział na- 


Pywca losu. 
Po kilku tygodniach p. N, otrzymał | 
telefoniczną wiadomość, że na jego 


numer losu padła wygrana w sumie 
100.000 zł. Po chwili zjawił się u nie- 
go p. K, przypominając mu obietnicę 
i domagając się wypłacenia 2.000 zł, 
ną co jednak nie chciał się zgodzić 
p. N. Sprawa oparła się o sąd okrę- 
gowy w Katowicach, który po rozpa- 
trzeniu skargi oddalił żądanie p. K, 
Sprawa skierowana została do Sądu 
Apelacyjnego, który uchylił wyrok 
pierwszej instancji i przekazał spór 
do ponownego rozpatrzenia sądowi 
okręgowemu. 

Ciekawy ten spór rozpatrzęny bę- 
dzie w najbliższych dniach. 


100 hitlerowców aresztowano 
na Górnym Śląsku 


Senator Pant o działalności hitlerowców 


Zainteresowa- 


nie zagranicy 


Warszawa (Tel. wł) Według 
doniesień z Katowic, wykrycie niele- 
galnej organizacji hitlerowskiej na 
Sląsku pociągnęło aresztowanie 100 o- 
sób, z pośród których zwolniono 25, a 
przeciw 75 wdrożono postępowanie 


karne. Podczas rewizji znaleziono 
dokumenty, dowodzące, że organiza- 
cja prowadziła propagandę za oder- 


waniem od Polski terytorjum Śląska. 

W ulotkach propagowano, że 
p if ma nastąpić nowy plebiscyt 

a Śląsku i on zadecyduje o zmianie 
hokee państwa polskiego. Hitlerow- 
cy wzywali ludność niemiecką Ślą- 
ska do przygotowań do plebiscytu. W 
mieszkaniach aresztowanych znale- 
ziono w dużej ilości tajną bibułę. pro- 
pagująca oderwanie od Polski Śląska. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
legalnych  bibljotekach  Volksbundu 
znaleziono nielegalne pisma hitlerow- 
skie. 

Z dokumentów, które wpadły w rę- 
,ce władz, wynika, że właściwi przy- 


Echa „złodziejstw 
i świństw'' w lasach 
państwowych 


Warszawa. (Tel. wł)  Prezy- 
djum zarządu związku leśników zwró- 
ciło się przed paru dniami do pos. Ko- 
zickiego po jego oświadczeniu o „zło- 
dziejstwach i świństwaąch* w lasach 
państwowych. Ponieważ jednak pos. 
Kozicki na list nie odpowiedział, zwią- 
zek podał do wiadomości publicznej 
oświadczenie, którego zakończenie 
brzmi, jak następuje: 

„Prezydjum stwierdza, źe p. dr. Ko- 
zicki swoich bezpodstawnych  zarzu- 
tów nie cofnął, w udzielonych wyjaś- 
nieniach niczego nie wyjaśnił, wyka- 
zał tylko przez swe wykrętne tłuma- |! 


wódcy irrydenty przebywają poza gra- 
ricami Śląska „Górnego. Legalnie ist- 
niejące organizacje niemieckie Wy- 
pierają się wszelkiej łączności z irry» 
dentą. 

Organ bylego sen. Panta „Der 
Deutsche und Polen* ponownie dema- 
skuje nielegalny ruch hitlerowski i 
stawia pytanie, jakie istnieją faktycz- 
ne różnice pomiędzy legalnemi i nie- 
legalnemi organizacjami  hitlerow- 
skiemi w Polsce. Pismo to twierdzi, 
że trudno jest dać zadawalającą od- 
powiedź na to pytanie, gdyż istnieją 
ogromne trudności odróżnienia legal- 
nego i nielegalnego ruchu  hitlerow- 
skiego, 

Wiadomości o aresztowaniach zna- 
lazły silny oddbwięk zagranicą, zwła- 
szcza w Anglji Pisma wezwały swo- 
ich korespondentów w Warszawie, a- 
by nadsyłali szczegółowe i obszerne 
informacje o działalności hitlerow- 
ców wymierzonych przeciwko pań- 
stwu polskiemi. (w 


e Á 


czenia, że nie rozumie wartości czci 
ludzkiej, którą poważa się lekkomyśl- 
nie szarpać, postępując w ten sposób 
wbrew podstawowym zasadom moral- 
ności publicznej,” 

Oświadczenie podpisął prezes, wice- 
prezes, oraz sekretarze: (w.) 


Nadzwyczajna danina 
majątkowa w rolnictwie 


Warszawa (Tel. wł.) Minister- 
stwo skarbu zarządziło, ażeby urzędy 
skarbowe rozesłaly bezwzględnie 
przed 15 kwietnią b. r. zawiadomienia 
o wysokości nadzwyczajnej daniny 
majątkowej w rolnictwie. Zaliczka 
musi być zapłacona do 30 kwietnia. 
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Zwinięty etat 
Warszawa (Tel. wł) Wobec 


skasowania urzędu zastępcy główne- 
go komendanta policji państwowej, 
przestał pełnić funkcje nadinspektor 
Geib. (w) 


Nowy podsekretarz stanu 
w min. skarbu 


Warszawa. (PAT), Pan Prezy- 
dent R. P. mianował p. Ferdynanda 
Świłtalskiego, dotychczasowego dyrek- 
tora izby skarbowej w Poznaniu pod- 
sekretarzem stanu w <q ministerstwie 


skarbu. Próba 
z traktorem motorowym 


Gdynia. (Tel. wł.) W porcie gdyń- 
skim dokonano znów próby używania 
traktora motorowego, jako środka po- 
mochiczego do przetaczania wagonów. 
Próby dały dobre wyniki, wobec czego 
zastosowanie traktorów przyczyni się 
uspraw nienia ruchu kolejowego w por- 
cie gdyńskim, który cierpi na duże nie- 
domagania. (p) 


Sensacyine aresztowanie 
w Gdyni 


Gdynia. (Tel, wł.) Sędzia śledczy 
w Gdyni aresztował Leonarda Wilczyń- 
skiego, byłego naczelnika wydziału Ti- 
nansowego w komisarjacie rządu mia- 
sta Gdyni. Aresztowanie SPC A a i aa AR na 


Wyznawcy 
„kultury” i „poezji” 


Mowy hr. Rostworowskiego i ks, 
Radziwiłła, wygłoszone na ostatniem 
posiedzeniu senatu, właściwie nie by- 
ły zbyt wielką niespodzianką dla obo- 
zu narodowego, jakby można wnosić 
z dość silnego echa, jakie te mowy 
wywołały na łamach prasy rozmaite- 
go autoramentu. Były one nakręcone 
na wspólną nutę; „I chciałbym i boję 
się..* Chodzi tutaj oczywiście o 
kwestję żydowską. Nasi panowie a- 
rystokraci, -wierni obyczajom «swego 
klanu, poruszając sprawy nawet tak 
drastyczne i tak przyziemne i tak 
brutalne, jak antysemityzm, ani na 
chwilę nie zatracili dobrych manier, 
subtelności i wielkopańskiego na 
świat spojrzenia. Dalecy od namięt- 
ności pierwotnego tłumu, rozstrzygali 
kwestje na wyżynach „kultury“. Obaj 
byli kubek w kubek do siebie podob- 
ni, gdy jak djabeł święconej wody od- 
rzekiwali się od jakichkolwiek sym- 
patyj antysemickich. Obaj wyrażali 
w równym stopniu obrzydzenie dla 
tak „niekulituralnych* objawów. Obaj 
w równym stopniu pomstowali na 
„ździczenie* i „chamstwo“, Mogłoby 
się mieć przez chwilę wrażenie, że oni 


a kultura to jedno, tak się na nią 
powoływali. Cóż dziwnego? Jedna i 
ta sama matka ich wydała. A dla 


tej matki zawsze najwyższem dobrem 
była przedewszystkiem „kultura“, W 
imię tej więc „kultury“ kazała Radzi- 
wiłłom zdradzić ongiś kraj dla wład- 
cy z kraju o wyższej kulturze, w imię 
tej samej „kultury“ nasi „jaśnie o=- 
świeceni* wycierali boki na dworze 
J. C. Mości Franciszka Józefa Jub 
Wilhelma, którzy to imperatorowie 
przecież byli uosobnieniem najwyż- 
szej kultury, łasili się o dostojeństwa 
i godności, występując przeciwko 
„barbarzyńskiemu'* patrjotyzmowi, 
głosząc wzamian ugodę i lojalność. 


Dzisiaj się nic nie zmieniło. Jak 
dawniej tak i dziś karmazyni całują 
stopy bóżka kultury. Ale przecież ja- 
koś żyć trzeba, trzeba dostosować się 
do klimatu epoki, w której się żyje, 
czyli mniej filozoficznie powiedziaw- 
Szy: „gdy się wlezie między wrony, 
trzeba krakać jak i ony*. A więc pp. 
Radziwiłł i Rostworowski nie omie- 
szkali dać wyrażu swojemu 'stanowi- 
sku wobec 3 miljonów Żydów w Pol- 
sce i „ich oświeconość* najchętniejby 
była za emigracją żydowską. Przemó- 
wiła tutaj najwyższa wyrocznia i zaa- 
plikowała nieznany nikomu dotąd 
środek na dolegliwości Rzplitej. Trze- 
baż dopiero było ks. Radziwiłła i hr. 
Rostworowskiego, by ten środek ©d- 
kryć. To nic, że ten pomysł „ludzi 
kuliuralnych** zalatuje trochę „barba- 
rzyńską Hitlerją'. Przecież znacie to 
nowoczesne zawołanie arystokracji z 
szopki Karpińskego: „Raz na lewo, 
raz na prawo, wciąż wypada zmie- 
niać front". 

A jednocześnie ich urzędowy ot- 


zlecenie sędziego Śledczego dla spraw 
specjalnej wagi sądu okręgowego w 
Warszawie p. Grabowskiego. 

Aresztowanego przewieziono natych- 
miast pod eskortą do Warszawy do dy- 
spozycji sędziego śledczego. Szczegó- 
łów tej sprawy, która wywołała tu wiel- 
kie poruszenie, nie podaje się z uwagi 
na prowadzone śledztwo, (p) 


Dekrety nominacyjne 


Warszawa. (Tel. wł.) Od ponie- 
działku rozpocznie się doręczanie de- 
kretów nominacyjnych, zapowiedzią- 
nych ostatnio, (w.) 


Zatrzymanie tajemniczego 
osobnika w Brześciu 


Brześć n. Bugiem. (PAT) Na 
stacji Brześć Centralny policja zatrzy- 
mała osobnika, podającego się za oby- 
watela włoskiego i legitymującego się 
poświadczeniem o rejestracji na nazwi- 
sko Friderrico Guirrini. Zatrzymany 
oświadczył, że zbiegł z frontu abisyń- 
skiego. Policja zbiega zatrzymała ce- 
lem sprawdzenia podanych przezeń 
oświadczeń. 


żądania Boussaca 


Warszawa. (Tel. wł.) Boussac 
domaga się obecnie za 98 tys. sztuk 
akcyj żyrardowskich 12 milj. zł. Po- 
nieważ przedstawiciele akcjonarjuszów 
zgodzić się na tę kwotę nie mogą ro- 
kowania przerwano. (w) 


gan, „Czas“ dostrzega w Spo” ZOO AW ży- 
dowskiej poważne dysproporcje: „Ani 
czynu zbrojnego Legjonów, — pisze on 
— ani walk politycznych Józefa Pił- 
sudskiego z trzema największemi mo- 
carstwami Europy, nie możemy zrów= 
nać z walką antysemicką, nie może- 
my tego uczynić nawet wtedy, gayby 
ta walka w równie krótkim czasie, w 
jakim Piłsudski odzyskał wolność, 
miała przynieść emigrację trzech milj. 
Żydów z Polski, Zestawiać te rzeczy 
w jednym rzędzie znączy naszem zda- 
niem, zatracać zupełnie pojęcie: dy- 
sproporcji politycznej”. W dalszym 
ciągu to zrównanie żydostwa z trze- 
ma zaborcami, znaczenie, jakie walce 
z Żydami pragną nadać nacjonaliści 
„Czas* nazywa wręcz zjawiskiem nie- 
pokojącem. 

Wiemy dla kogo to może „zjawi- 
skiem niepokojącem* i w czyim inte- 
rosie leży przywoływać przed oczy 
ludzi, zajętych poważną, realną pracą 
nad odrodzeniem moralnem i gospo- 
darczem Polski, romantyczną wizję 
bohaterskich walk o wolność. Czy ta 
poezja ma wytrącić ludziom z ręki 
młot twardej pracy? Jeżeli tak, to 
stwierdzamy, że liche to jest narzę- 
dzie, jej syreni głos nie usidli dzisiaj 
nikogo. Ludzie żywią duży kult dla 
bohaterstwa, ale gdy ten kult ma ich 
pozbawić gruntu pod nogami, gdy im 
ma przesłonić wzrok na sprawy Teal- 
ne, pałące, ważne, domyślają się, że 
nie jest on szlachetnego pochodzenia 
i potrafią nie przejmować się nim. 
Każda epoka ma swój własny teren 
bohaterstwa. Jeżeli dla pokolenia wo- 
jennego terenem bohaterstwa była wal- 
ka o niepodległość polityczną, to dla 
naszego pokolenia takim terenem jest 
wspomniąna już praca nad oczyszcze- 
niem Polski z obcej niezależności. 
Jedyna różnica leży w tem, że jest to 
być może bohaterstwo mniej efektow- 
ne, mniej wyraziste, mniej głośne, tem 
nie mniej jednak pożyteczne, wielkie 
i niezbędne. Czyż ludzie dzisiejsi ma- 
ją żyć tylko blaskami bohaterstwa 
pokolenia wojennego, na własne się 
nie zdobywszy, bo ono i tak będzie 
niższe i mniej wartościowe? 

Ale czyż to stanowisko nikogo 
nam nie przypomina? Jakto, toż 
przęcie ta sama arystokracja w cza- 
sach nie tak od nas odległych, gro- 
my rzucała na buntowszczyków- 
powstańców, poezją bezpłodną. mieni- 
ła ich krwawe poczynania, przywo- 
dząc im wzamian na pamięć hasła 
pracy spokojnej, realnej, pozytywnej 
dla „dobra“ kraju, gdy tylko czyn 
niepodległościowy stanowił wę albo 
nie być” ojczyzny naszej. A dzisiaj, 
naodwrót, skoro się krwawe bohater- 
stwa mą poza sobą, a na widnokręgu 
naszego życia narodowego, jako naj- 
wyższe „być albo nie być" istnieje tè- 
raz żelazna, wytrwała, ciągła praca 
realna, arystokracja przywodzi na pa- 
mięć — poezję Legjonów... 

Ta sama organizacja, te same me- 
tody, te same cele... Ale jak jej się 
nie udało dawniej spełnić owych 
zakusów, tak się nie uda i dzisiaj, 
Społeczeństwo ma przed sobą jasno 
wytknięty cel, z którego go nikt nie 
odwir*"ie, 
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25 lutego. 
Ludzie wiele mówią o wystąpieniu 


min. Raczkiewicza. Utrzymują, że 
jest to realizacją mowy premjera i 
urzeczywistnienie zapowiedzi „silnych 
rządów*. Opowiadają, że nastąpiła 
zmiana w  ministerjum spraw we- 
wnętrznych: od poniedziałku mamy 
człowieka żelaznej ręki i stanowczej 
decyzji. 

Przemówienie jego było pierwszem 
stwierdzeniem przez Sejm i rzad, że 
poza obecnym Sejmem istnieją prady 
i ugrupowania, dotąd bowiem nigdy 
się o nich nie mówiło. Tak jakby nie 
istniały. A tu minister stwierdza, że 
nietylko istnieją, ale wywierają silny 
wpływ na masy spoleczne. 

Zwraąacano także uwagę na znaczną 
dystynkcję, z jaką minister potrakto- 
wał ugrupowania lewicowe, i jak się 
do nich odniósł jako do tych 
ników, które powinny przeciwdziałać 
rozwielmożnieniu się wpływów komu- 
nistycznych w związkach zawodowych. 
A z drugiej strony organizacja narodo- 
wa, która przed tygodniem ogłosiła 
uchwały, zdecydowanie występujące 
przeciwko propagandzie komunistycz- 
nej, zastała zestawiona... 

* 


Na marginesie mowy p. Raczkiewi- 
tza uderza każdego słaba pamięć i 
slabe znawstwo dziejów, zwłaszcza lat 
ostatnich. N. p. kwestja wojska pol- 
skiego. Byłaby bardzo ciekawa mono- 
grafja, przedstawiająca ideologję tego 
zagadnienia. 


W starych rocznikach pism wszech- 
polskich znaleźlibyśmy artykuły i na- 
woływania w sprawie wojska, pisane 
znacznie naprzód przed r. 1905, kiedy 
to czynniki lewicowe, a zwłaszcza PPS 


powolały organizację bojową. Na ła- 
mach „Przeglądu Wszechpolskiego'" 


znacznie przed temi latami toczyła się 
dyskusja, wywołana wystapieniem J, 
L. Popławskiego, W. Wiącka, Wł. 
Studnickiego, który wówczas współ- 
pracował z tym kierunkiem. Ba, na 
łamach londyńskiego organu PPS 
„Przedświtu* tow. Mazur, pod którym 
to pseudonimem ukrywał się St. Grab- 
ski, marzył o stworzeniu polskiego 
wojska i o transporcie polskich armat 
poprzez kordony. 


Albo rzecz późniejsza. Tworzenie 
wojska polskiego w Rosji po rewolucji. 
Był zjazd wojskowych Polaków w Pio- 
trogrodzie, na którym przewodniczył 
por, W. Raczkiewicz, na którym wy- 
stępował kap. Ign. Matuszewski. Był 
Naczelny Komitet Polskiej Siły Zbroj- 
nej, na którego czele stał por. Wład. 
Raczkiewicz, Była wtedy Rada Polska 
Zjednoczenia Międzypartyjnego, dokła- 
dająca wszelkich sit do stworzenia 
wojska polskiego. Jej się nie wszyst- 
ko udało, ale Komitet Narodowy Pol- 
ski zyskał wkońcu dekret Poincarć'go 
o stworzeniu zupełnie niezależnej, na- 
rodowej armji polskiej, 

Dużo materjałów znajdzie się w 
podstawowej w tej mierze książce Ma- 
rjana Seydy. Warto przeglądnąć te 
karty, warto odtworzyć je w pamięci, 
ażeby potem kontrolować rozmaite o- 
pinje, jakie się dzisiaj słyszy. 

Niedarmo przecież mądrzy ludzie, 
jakimi byli starzy Rzymianie, mawiali, 
że „historja jest nauczycielką życia”. 

Dobra pamięć i znajomość dziejów 
przyda się bardzo — nawet niektórym 
ministrom. 

WARSZAWIANIN 


czytajcie i abonujcie 


„lustrację Polską“ 


czyn-" 
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Gwaltowna burza śnieżna odcięła zupełnie od świala małą wysepkę 


amerykańską, 


położoną w zatoce Chesapeake. Mieszkańcom pośpicszyly z pomocą samoloty wojsko- 
we, które zrzuciły w workach śrolki żywnościowe i medykamenty. 


Echa zlikwidowania 
szaiki komunistycznej w Polsce 


Akcją kierowal sternik powstania 


Warszawa (Tel, wł). Władze 
prokuratorskie prowadzą dochodzenia 
w sprawie zlikwidowanej swego cza- 
su grupy komunistycznej, złożonej z 
26 osób. Podczas dochodzeń wyszło na 
jaw kilka sensacyjnych szczegółów. 

Grupą tą kierował początkowo dzia- 
łacz Jan Kowalski, którego aresztowa- 
no. Po odbyciu kary 4-letniego wię- 
zienią w Rawiczu Kowalski wyjechał 
przez Gdańsk do Sowietów. Okązała 
się wówczas, że jego prawdziwe nazwi- 
sko brzmi Jodłowski i że jest wyso- 
kim oficerem armji sowieckiej. 

Swego czasu Jodłowski był doradcą 
woiskowym i jednym z sterników 


Abel Krima w Maroku 


powstania Abel Krima w Maroku. Ści- 
gany przez władze francuskie po u- 
padku powstania zbiegł do Polski. W 
Rosji był przez dłuższy czas kierowni- 
kiem jednego z wydzialów sztabu, 
kiem jednego z wywiadów sztabu. 
Obecnie pelni obowiązki dowódcy bry- 

Wraz z Jodłowskim działał na te- 
repie Polski pułkownik 4 oddziału 
sztabu sowieckiego Bortnowskij vel 
Bronowski, Podczas likwidacji grupy 
Bronowski zbiegł do Czechosłowacji, 
gdzie obecnie jest kierownikiem od- 
działu „Kominternu Nazwiska pozo- 
stałych członków są narazie trzymane 
w tajemnicy. (w) 


Ostre zatargi wśród tuzów „sanacji“ 


B, premje» Kozlowski. kapituluje — Pasel Wojciechowski 
conira b. min, BBajchraanowi 


Warszawa (Tel. wł.). Około g. 
23 zakończyły się niemal równocześnie 
obrady Sejmu i komisji budżetowej 
Senatu. W komisji referat p. Kozłow- 
skiego na 13 obecnych spotkał się 2 
sprzeciwem wszystkich z wyjątkiem 
tylko jednego Heimana - Jareckiego 
Wobec tego Kozłowski oświadczył. że 
na plenum zmieni swój referat tak, 
aby istotnie odzwierciedlał opinię ko- 
misji, a nie jego indywidualną. 

Na posiedzeniu sejmowem w toku 
dyskusji p. Wojciechowski wystąpi! 
przeciwko przewadze kapitału zagra- 
nicznego w naszym przemyśle i przy 
tej sposobności skrytykował działal- 
ność p. Rajchmana na stanowisku mi- 


nistra. 

Kiedy obrady zbliżały się już ku 
końcowi, p. Rajchman zabrał głos w 
sprawie osobistej, stanął w swojej O- 
bronie i zaatakował p  Wojciechow- 
skiego twierdząc, że musiał bronić 
Lwowa jako minister przemysłu I 
handlu przed p. Wojciechowskim, któ- 
ry reprezentował kartel gazowników. 
Wówczas p. Wojciechowski oświad- 
czył, że za ten zarzut pociągnie p. 
Rajchmana przed sąd marszałkowski. 
Zresztą uważa, że nawet Sejm dosta- 
teecznie zdyskwalifikował Rajchmana, 
nie wybierając go dwukrotnie do ko- 
misji. (w) 


Po tragicznym zgonie 
- $. p. Sielskiego 


Urzędowa Polska Agencja Telegra= 
ficzna donosi; 

W związku z zajściem w dniu 17 
bm. w Wyszynie, pow. koniński, do- 
datkowo należy wyjaśnić, że wszczęte 
na polecenie wojewody łódzkiego: ener- 
giczne dochodzenie ustaliło następują- 
ce okoliczności przebiegu zajścia: 

Wawrzyniec Sielski, stawiając O- 
pór organom policji, dokonywującym 
rewizji w poszukiwaniu nielegalnie 
posiadanej broni, w chwili wejścia do 
pokoju z okna, z którego strzelał do 
policji, dał jeszcze do wchodzących 
policjantów dwa strzały rewolwerowe. 
Organa P. P. działając w obronie wła- 
snej, użyły również broni, w wyniku 
czego Sielski zmarł. Początkowa wer- 
sja o samobójstwie Sielskiego powsta- 
ła wskutek zeznań przebywającego 
wraz z Sielskim w pokoju niejakiego 
Marjana Kwiatkowskiego. Dalsze do- 
chodzenie jednak i sekcja zwłok Siel- 
skiego wykazały nieścisłość zeznań 
Kwiatkowskiego. Śledztwo sądowe w 
tej sprawie prowadzone jest nadal. 


Dalsze aresztowania 


Częstochowa, 26 % Dnia 22 
b. m. aresztowano w  Truskolasach 
następujcych członków S. N.: pp. Jó- 
zefa Cierpiała, Władysława Drażka, 
Bronisława Kałę, Jelenia Władysła- 
wa i Wacława Kotarskiego, Powód 
zatrzymania nieznany. 

W ubiegłym tygodniu aresztowano 
w Przystajni członków S. N. pp. Dy- 
narka Władysława, Brzęczka Jana i 
Chrzstka Antoniego. 


Przed procesami 
narodowców w Łomży 


Łomża, 26, 2. 10 marca b. r. od- 
będzie się w Łomży proces 9 człon- 
ków Stronnictwa Narodowego, oskar- 
żonych „o udział w związku zbrojnym; 
mającym na celu przeszkodzenie siłą 
wyborom“ w Kobylinie, pow. wysoko- 
mazowieckiego”. 

Na ławie oskarżonych zasiądzia 
grupa narodowców z p. Adolfem Gąs- 
sowskim na czele, Oskarżeni od 8 wrze- 
śnią przebywają w więzieniu łomżyfń- 
skiem. 

24 marca b. r. również w Łomży, 
odbędzie się proces 16 narodowców, ©- 
skarżonych o udział w zajściąch w So- 
kołach, m. inn, p. Stanisław Kobyliń- 
ski, niedawno zwolniony z Berezy 
Kartuskiej, który w dalszym ciągu 
wespół z pozostałymi przebywa w 
więzieniu łomżyńskiem. Oskarżeni na- 
rodowcy przebywają w więzieniu śled- 
czem już przeszło 6 miesięcy. 

Obronę w obu procesach zgłosili 
wybitni adwokaci z Warszawy i Łom- 
ży. 


O swiata przed krzyżem w Wyszogrodzie 


Radni żydowscy w Wyszogrodzie, korzystając z nieobecności radnych Polaków znie- 
Śli uchwałę zobowiązującą miasto do oświetlania krzyża — Krok swój uzasadnili 
żydzi tem, że „nie wolno im subsydjować odznak cudzej religji* 


„Głos Mazowiecki", nr. 43, zamie- 
szcza artykuł p. t. „Autentyczny fakt", 
w którym czytamy, co następuje: 

„Zestawić chcemy dwa fakty z o- 
statnich dni. Fakty bardzo wymow- 
ne. 

W Polsce toczy się obecnie dysku- 
sja w sprawie uboju rytualnego. Cała 
polska opinja publiczną domaga się 
zniesienia tego barbarzyńskiego spo- 
sobu bicia bydła. Wystarczy czytać 
opis zabijania bydła sposobem rytu- 


alnym, podawany w tych dniach 
przez „Goniec Warszawski. Krew w 
żyłach człowiekowi stygnie, gdy się 


to czyta, a cóż dopiero mówić o mę- 
kach, jakie biedne zwierzęta przeży- 
wają! 

Zmiesienia uboju rytualnego do- 
maga się społeczeństwo polskie i z in- 
nego jeszcze powodu: z jakiej racji 
my chrześcijanie mamy płacić przy- 
musowy haracz na utrzymanie gmin 
żydowskich i żydowskich rzezaków. 
Ha zniesłeniu opłat uboju ryłualnego 


vi 


skorzysta i rolnik-producent i konsu- 
ment mięsa w mieście. 

Żydzi jednak  mobilizują cały 
świat, aby nie dopuścić do zniesienią 
w Polsce uboju rytualnego. Chodzi im 
o to, by chrześcijanie nadal płacili na 
ich gminy. 

A w tym samym czasie w Wyszo- 
grodzie w powiecie płockim zdarzył 
się taki fakt. 

Zarząd parafji katolickiej zwrócił 
się do zarządu miejskiego o bezpłat- 
ny prąd na oświetlenie krzyża na gó- 
rze Zamkowej, ufundowanego przez 
ludność polską. Podanie to znalazło 
się na porządku obrad przy rozpatry- 
waniu  preliminarza budżetowego 
miejskiego na rok bieżący. 

I cóż się okazało? Bardzo mocno 
i kategorycznie wystąpili przeciw te- 
mu podaniu Żydzi. Wiceburmistrz 
Gmach oświadczył, że oświetlenie 
krzyża jest rzeczą parafji, a mie mia- 
sta. Znamienniejsze jeszcze było - 
stąpienie Żyda Kleina. Jako = 


ment przeciw udzieleniu prądu wysu» 
nął on to, że „u nas napisane jest, że 
nie wolno subsydjować odznak cudzej 
religji', że „gdybyśmy na ten cel 
wstawili do budżetu pewną sumę, to 
mogłoby to zadrasnąć uczucia religij« 
ne naszych pobożnych Żydów"... 

Bardzo mocną odprawę dał Żydom 
radny Lewandowski. Wystąpienia 
Żydów nazwał on zwyczajną prowo- 
kacją. „Krzyż, o który chodzi — mó- 
wił p. Lewandowski — nie stoi na ży» 
dowskiej bóżnicy, lecz na naszej pol- 
skiej ziemi". 

W rezultacie głosami Polaków u- 
chwałono, by miasto oświetlało krzyż 
bezpłatnie. Tymczasem na następ- 
nem posiedzeniu, gdy Polacy znaleźli 
się w mniejszości (kilku nieobecnych), 
Żydzi uchwałę tę znieśli swoimi gło- 
sami, popartemi głosem p. burmi. 
strza Wałowskiego. 

Bo, „jest u nich napisane, 
wotro é odznak 
reftpij' i „mogłoby to radzasnęć ©% 
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czucia religijne naszych pobożnych 
Żydów". 


Oto dwa fakty. Warto je zestawić, 
Chrześcijanie niech płacą na gminy 
żydowskie, Żydom „nie wolno subsy- 
djować odznak cudzej religji'. Bez 
komentarzy. 


Przekroczenie granicy 


Praga. (PAT), Przez Zinnwald na 
granicy Czechosłowacji północnej z 
Niemcami przejechał szybko samo- 
chód Rzeszy, w którym znajdowało się 
6 osób w mundurach lotników. 

Zatrzymany przez straż celną w 
odległości paru kilometrów od grani- 
cy, samochód  zasekwestrowano, a 
znajdujące się w nim osoby odsławio- 
no do Teplice-Sanowo. Wszczęto do- 
chodzenie. Jest to trzeci wypadek 
przekroczenia granicy Czechosłowacji 
przez Niemców w ciągu ostatnich 
trzech tygodni. 


Kurs policyjny 
dla oficerów wojska 


Warszawa. (Tel, wł.) W ubie- 
głym tygodniu zakończono kurs, który 
zorganizowała główna komenda poli- 
cji dla oficerów wojska, pełniących 
służbę w policji. W kursie wzięło u- 
dział 71 oficerów, a w tem 33 kapita- 
nów i rotmistrzów, oraz 38 poruczni- 
ków. (w) 


©) URUNU- 


„Radjo Polskie“ dopuściło się „niesły- 
chanego* jak na polskie stosunki czynu. 
Okazało się mianowicie, że ośmieliło się 
puścić przez mikrofony dwie pogadanki 
przeciw ubojowi rytualnemu! 

Reakcją żydowska nastąpiła natych- 
miast. T. zw. „Komitet obrony uboju ry- 
tualnego* zażądał od „Polskiego Radją* 
wyjaśnienia oraz zezwolenia na odczyt 
rab. Śchorra w radjo. 

Tym rozem „Polskie Radjo" ośmieliło 
się odmówić, Żydzi już wybierają się ze 
skargą do odpowiednich władz. Równo- 
cześnie wołają: „dziesiątki tysięcy żydow- 
skich radjosłuchaczy muszą zaprotesto- 
wać!!!" 

Zatem mamy nowy zatarg, związany z 
1ubojem, tym. razem jednak między dyrek- 
cją „Radja“ a Żydami, 

Jak rozwinie się ta wojna niewiadomo. 
Żydzi pójdą na bojkot „Polskiego Radja“, 

Byłoby ze wszech miar wskazane, że- 
by inicjatywę do „bojkotu”* dali wszyscy 
muzycy ydzi, zatrudnieni w „Polskiem 
Radjo"”, opuszczając gremjalnie zajmowa- 
ne w radjo stanowiska.. Byłby to poży- 
teczny akt solidarności!.. W każdym rą- 
zie zatarg jest znamienny, 


* 


Wyrażnem świadectwem, że Żyd jest, 
pejsatego kupca miał gratis i franco doda- 
wany do każdego zakupu kawałek anty- 
żydowskiej „zatrutej bibuły”, co musiała 
był i będzie przedewszystkiem seszefcia- 
rzem, że nawet ze swym najgorszym wro- 
wiem gotów jest „zrobić interes", jeśli tyl- 
ko się da — jest dość komiczna w gruncie 
rzeczy historja, którą cytujemy. 

W Warszawie wydawane jest pisemko 
antyżydowskie „Warta“, które na swych 
łamach nawołuje do bojkotu Żydów i 
przez to jest solą w oku brodatym, nalew- 
kowskim handełesom. I oto żargonowy 
„Hajnt” z okrutnem oburzeniem publikuje 
swym współwyznawcom, że znalazło się 
kilku Żydów - zdrajców „narodu wybrane- 
go", którzy rozpowszechniają owe antyży- 
dowskie pismo „Warta“! — Rzecz istot- 
mie niewiarogodna. 

Okazuje się, że owa „zdrada“ polegała 
na tem, że niej. Mojsze Rozencwajg i Hersz 
Berek Sztajngold, jako hurtownicy maku- 
latury upowali pozostałości z nakładów 
od administracji „Warty“ oraz „Warsz. 
Dzien. Narodowego” i rozsprzedawali je 
dalej jako makulaturę od owijania towa- 
rów żydowskim kupcom i handlaąrzom na 
prowincji. W ten sposób klient takiego 
widocznie niezbyt zachęcająco działać do 
dalszych zakupów, skoro Żydki podniosły 
z tego powodu taki „gwalt, 

Jako przykład cytujemy za „Hajntem* 
nastepujacy obrazek: „Do sklepu galante- 
ryjnego niej. Zyskinda przyszedł klient 
chrześcijanin, który zakupił coś z towa- 
ru i otrzymał go opakowany w egzem- 
plarz „Warsz. Dziennika Narodowego”, 
Nagle kupujący oświadczył, że towaru 
mie zabierze. Nie pomogły prośby i sumi- 
tówanie się sprzedawcy. Chrześcijanin 
wskazał, że w numerze „Warsz, Dziennika 
Nar. , w który był owinięty towar, jest 
wyraźnie wydrukowane, że ten kto kupu- 
ja u Żydów. jest zdrajcą swego narodu i 
dlatego nie może on zabrać żydowskiego 
towaru”, 4 

Okazuje się, że tym razem zapobiegli- 
my Mojsze Rozencwajg i sprytny Hersz 
Sztajngold zrobili bardzo kiepski interes... 
Interes. który oddał niedźwiedzią przy- 
sluge ich rodakom-kupcom, a ich samych 
„wykończył ' w opinji żydowskiej. Ano, 
trudmo mą dwóch stołkach siedzieć.. 
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Wielki wesoły plebiscyt z nagrodami dla Czytelników 


Jak ich 


Nasz wielki plebiscyt o ostateczne 
rozstrzygnięcie imion dla popular- 
nych już w całej Polsce wesołych o- 
bieżyświatów cieszy się wśród Czytel- 
ników olbrzymiem zainteresowaniem. 
Otrzymaliśmy już cały szereg listów, 
dowcipnych wierszyków i głosów. Z 
niektórych głosów wynika, że Czytel- 
nicy niezupełnie dobrze zorjentowali 
się we warunkach naszego wielkiego 
plebiscytu, głosując naprzykład na 


imiona, których redakcyjny komitet 


konkursowy nie zakwalifikował do 
plebiscytu. "Takie głosy oczywiście 
ze względów zasadniczych nie będą 
brane pod uwagę. 

Z tych względów, aby Czytelnikom 
zwrócić uwagę na jakie imiona nale- 
ży głosować, podaję jeszcze raz spis 
imion, zaprojektowanych przez redak- 
cyjny komitet konkursowy do osta- 
tecznego rozstrzygnięcia. 

Są to imiona następujące: 


1. Prot i Gerwazy 

2. Antek i Kantek 

3. Pączek i Strączek 

4. Sowizdrzał i Gwizdał 
5. Polikarp i Prokop 

6. Hipek i Polikarp 

7. Kuba i Bartek 

8. Kajtuś i Wojtuś 

9. Wicek i Wacek 

10. Paweł i Gaweł 

11. Domejko i Dowejko 
12. Kostek i Wyrostek 
13. Kracyk i Serwacyk 
14. Tomcio i Romcio 

15. Hipek i Filipek 

16. Lesio i Grzesio 

17. Agapit i Hipolit 

18. Marek i Ogarek 

19. Gutek i Onufry 

20. Koszałek i Opałek 
21. Macinś i Jacuś 

22. Skrzat i Chwat 

23. Onufry i Pafnucy 

24. Felek i Walek 

25. Edzio i Fredzio 

26. Kajtuś i Fajtuś 
27. Nepomucyn i Kalasanty 

28. Kundzio i Mundzio, 


Jak wiadomo, Czytelnicy mają sa- 
mi zadecydować, które z pośród po- 
wyższych imion przez nich zaprojek- 
towanych uznają za najlepsze. W tym 
celu rozpisaliśmy 


wielki plebiscyt 


aby Czytelnicy sami wypowiedzieli 
się i zadecydowali, jakie imiona przy- 
biorą ostatecznie nasi zabawni boha- 
terzy. 

Jak w każdym plebiscycie, tak i 
tutaj każdy uczestnik będzie musiał 
wypowiedzieć się za jedną z podanych 
propozycyj, przyczem głosować moż- 
na tylko na jedną parę imion tak, 
jak brzmią propozycje, bez dobierania 
dwóch różnych imion z dwóch róż- 
rych par. Która z tych par otrzyma 
najwięcej głosów, zostanie wybrana 
i imionami tej pary ochrzcimy na- 
szych wesołków. 


A teraz jakie nagrody czekają mn- 
czestników naszego wielkiego  plebi- 
scytn? 


Oto spis tych wspaniałych na- 
gród: 

1. piękny aparat radjowy 

2. rower pierwszorzędnej marki 
3. gramofon 

4. materjał na ubranie 

5. materjał na ubranie 

6. zegarek męski 

7. zegarek damski 

8. wspaniały koń na biegunach 
9. wózek dla lalki 

walizka 

torebka damska 

komplet swetrowy dla dziecka 
. rower dziecięcy 


downika* 


nazwać? 


14. parasol damski 
15. piłka nożna 
16. 5 wytwornych krawatów 
17. kosztowna lalka 
18. papierośnica dla pana 
4 wytworne krawaty 
piękna puderniczka 
4 wytworne krawaty 
komplet toaletowy dla pani 
.3 wytworne krawaty 
komplet do manicury 
tornister szkolny 
26. wspaniały pokój dla lalki 
27, 2 wytworne krawaty 
28. huśtawka pokojowa 
29. 2 wytworne krawaty 
wieczne pióro 
bajki dla dzieci 
kałamarz 
. wieczne pióro 
bajki dla dzieci 
piórnik 
szachy 
bajki dla dzieci 
domino 
bajki dla dzieci 
.gra towarzyska 
„kredki rysunkowe 
paleta farb 
pudełko papieru listowego 
bajki dla dzieci 
100 wizytówek 
album do fotografij 
blok rysunkowy 
48, pamiętniczek 
49. kołyska dla lalki 
50. bąk 
51. kuchenka dla lalki 
52. piórnik 
53. kałamarz 
54. scyzoryk 
55. jadalka dla lalki 
56. piesek (zabawka) 
57. bęben 
„ kotek (zabawka) 
trąbka 
. gra towarzyska 
piłka 
piłka do dykty (lanbzega) 
cymbałki 
64. komplet znaczków pocztowych 
65, niedźwiadsk 
„ komplet znaczków pocztowych 
skakanka 
. komplet znaczków pocztowych 
, harmonika ustna 
70. komplet znaczków 
71. kompas 
72. komplet znaczków pocztowych 
73. ekierka i lineał 
74. komplet znaczków pocztowych 
75. gra towarzyska 


Dodatkowe nagrody 
dia Łodzi 


Od nr. 76 do nr.80 bilet dwnosoko- 
wy do kina „Rialto. 

Od mr. 81 do nr. 85 bilet dwnosobo- 
wy do kina „Stylowy. 

Od nr. 86 do nr. 90 bilet dwnosobo- 
wy do kina „Capitol“, 

Od nr. 91 do nr. 95 bilet dwnosobo- 


Głosuję na imiona: 


Mipon na plebiscyt „Orędownika 


wy do kina „Corso”, 

Od nr. 96 do nr. 100 bilet dwnoso- 
bowy do kina „Ikar“. 

Od nr. 101 do nr. 105 bilet dwnoso- 
bowy do kina „Bajka“, 

Od nr. 105 do nr. 111 bilet jedno- 
osobowy do kina „Zachęta“, 

Jak widzicie, nagród jest dużo i są 
wspaniałe. Jak je zdobyć? Bardzo 
łatwo. Zaraz Wam to wytłumaczę. 
Poniżej widzicie kupon, składający 
się z dwóch części. Na pierwszej z 
tych części (lewej) wypiszecie imiona 
tej pary, która się najbardziej podo- 
ba, a następnie swoje imię i nazwisko 
oraz dokładny adres, Potem.. Otóż z 
tem „potem* jest trochę trudniej. 
Najłatwiej byłoby wypełniony kupon 
zaraz wysłać do redakcji i ochrzcić 
naszych bohaterów. Ale Wy chcecie 
wygrać nagrody, nie? 

Otóż tu są pewne trudności. Komu 
mamy te nagrody przyznać, żeby było 
sprawiedliwie? W Polsce daje się na- 
grody tym, którzy na to nie zasługu- 
ją, a my zrobimy przeciwnie. Damy 
je tym, którzy się trochę  potrudzą. 
Trud jest niewielki. Trzeba tyko w 
najbliższych dziesięciu dniach wyci- 
nač z „Orędowniką'* kupony z liczbą 
nr. II i zebrać ich jak najwięcej. Któ- 
ry z Czytelników opowie się za imio- 
nami, które zwyciężą w plebiscycie, a 
zarazem dołączy do swojego głosu 
największą ze wszystkich biorących w 
plebiscycie ilość kuponów, oznaczo- 
nych numerem II, ten zdobędzie pier- 
wszą nagrodę. W ten sposób liczba 
kuponów nr. II decydować będzie o 
kolejności przyznanych nagród. Już 
w pierwszej części naszego konkursu 
mówiłem Wam tyle razy i przestrze- 
gałem, abyście skrupulatnie chowali 
kupony z numerem II. Teraz okażą 
się skutki tego, czyście mnie ushu- 
chali. Kto w pierwszej części nasze- 
go konkursu słuchał moich rad i cho- 
wał kupony, ten jest juź w posiadaniu 
pewnej liczby takich kuponów i jego 
szanse wygranej są stosunkowo więk- 
sze, Każdy inny, który nię posłuchał 
mnie, lub wogóle zbagatelizował sobie 
konkurs, a teraz, widząc takie wspa- 
niałe i cenne nagrody, chce jedną z 
nich zdobyć, musi sobie zadać o wiele 
więcej trudu, aby pierwszych dogonić, 
względnie prześcignąć. 

Plebiscyt trwać będzie 10 dni, to 
jest do środy, dnia 4 marca włącznie, 
przyczem głosy (wypełniona pierwsza 
część kuponn) wraz ze zebranemi ku- 
ponami nr, II nadsyłać będzie można 
do soboty, dnia 7 marca włącznie. 

Ażeby uczestnikom plebiscytu za- 
oszczędzić wydatków na przesyłki 
pocztowe, informujemy, że mogą oni 
również składać swoje głosy i kupony 
w miejscowych agenturach względnie 
ekspozyturach  „Orędownika', które 
prześlą je nam do centrali — Poznań, 
Św. Marcin 70. 

Po tych wszystkich, wyczerpują. 
cych wyjaśnieniach pozostaje mi tyl- 
ko zaapelować do Was, kochani Czy- 
telnicy. Przeglądajcie dokładnie „O- 
rędownik'', wycinajcie i chowajcie ku- 
pony, bawcie się przygodami naszych 
obieżyświatów i pokłosiem pierwszej 
części konkursu, którą tymczasem bę- 
dę omawiał, i w szlachetnej rywali- 
zacji przygotowujcie się do zdobycia 
jednej ze wspaniałych nagród. 


T. Z. HERNES. 
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lle się dzieje W małopolskiej palestre 


Echa zdrowego odruchu adwokatów kieleckich — Rada Adwokacka w Krakowie za- 
biera głos... — A jak wygląda rzeczywistość 


í Kraków, 26 lutego 

Polska oipnja publiczna z zadowo- 
leniem przyjęła w listopadzie ub. roku 
wiadomość o owym odruchu pol- 


skich adwokatów z terenu krakow- 
skiej Izby Adwokackiej, który wyrsził 
się w odważnem, jak na nasze środo- 
wisko, postawieniu kwestji przewagi 


żydowskiej we władzach krakowskiej 
korporacji adwokackiej, Mimo, iż ad- 
wokaci Polacy formalnie sprawy nie 
wygrali, gdyż władze krakowskiej Iz= 


by Adwokackiej nadal opanowane są 
przez większość żydowską, a kilku Po- 
laków, w nich zasiadujących, stanowi 
jedynie dekorację i urozmaicenie se- 
mickiej większości — to jednak wy- 
stąpienie mniejszości polskiej na 
wspomnianem zgromadzeniu odniosło 
pełny sukces moralny polskiej opinii 
publicznej. 

Przebieg zgromadzenia Izby stał się 
oczywiście przedmiotem notatek i 
sprawozdań prasowych i szczególnie 
ostrych ataków prasy żydowskiej i le- 
wicowej. Przebiegiem zgromadzenia 
zajęła się też w połowie stycznia Rada 
Adwokacka w Krakowie, jako organ, 
reprezentujący Izbę Adwokacką. W 
sposób jednak wcale nienajwłaściwszy, 

Uważano za stosowne  wystą- 
pić z wyjaśnieniem do prasy. Z „wyja- 
śnienia* skorzystały jednak te dzien- 
niki, którym to wyjaśnienie „odpowia- 
dało. A odpowiadało prasie żydow- 
skiej i socjalistycznej, 

Treść wyjaśnienia zasługuje jednak 
na choćby trochę spóźnione zajęcie się 
niem i na łamach prasy narodowej. 
Zaraz na wstępie wyjaśnienie stwier- 
dza, że w okręgu Izby Adwokackiej w 
Krakowie przyjęto od wielu lat zasadę 
równej repreprezentacji obydwu wy- 
znań w organach samorządu adwo- 
kackiego, oraz, że w myśl tej zasady 
dokonywane były wszelkie wybory do 
władz tego samorządu. „Zasada ta, 
którą palestra krakowska bynajmniej 
nie ma powodu się chwalić, stwierdza, 
więc nie co innego, jak fakt, że w Pol- 
sce, i to na ziemiach rdzennie polskich, 
prawie wyłącznie przez polską ludność 
zamieszkałych, w dawnej stolicy potęż- 
nego państwa, istnieją tego rodzaju 
stosunki, że Polacy, gospodarze pań- 
stwa, muszą w drodze przyjmowania 
pewnej „zasady“ godzić się na równą 
reprezentację obydwu wyznań, wywie- 
rając w ten sposób wrażenie, że znaj- 
dujemy się w kraju dwuwyznanńio- 
wym. Jakże daleko odbiega ta „zasa- 
da“ od poczucia dumy narodowej i na- 
leżnego Polakom w Polsce miejsca. 
Treść „wyjaśnienia w najważniejszym 
swym punkcie zwraca się przeciw ad- 
wokatom z okręgu kieleckiego. Punkt 
5 tego wyjaśnienia brzmi bowiem: 
„Koledzy z okręgu kieleckiego, należą- 
cy do tutejszej Izby dopiero od 1 paź- 
dziernika 1934, a więc nie znający do- 
statecznie stosunków i tradycji kra- 
kowskiej palestry, wystąpili na wal- 
nem zgromadzeniu z wnioskiem o pod- 
łożu ściśle wyzihniowem, co wywołało 
reakcję ze strony poszczególnych człon- 
ków zgromadzenia ...* 

Pretensja do adwokatów kieleckich, 
że do sielanki polsko-żydowskiej (na- 
zywa się to pretensjonalnie „tradycją 
palestry krakowskiej*) wnieśli zdrowy 
odruch sprzeciwu przeciw poniżającej 
Polaków supremacji żywiołu żydow- 
skiego, jest tu aż nadto wyraźna. 

Zakończenie „wyjaśnienia“ zapo- 
wiada przeprowadzenie dochodzeń dy- 
scyplinarnych przeciw winnym naru- 
szenia powagi i spokoju walnego zgró- 
madzenia., Jakkolwiek wyjaśnienie mó- 
wi, że dochodzenia zostaną wytoczo- 
ne „wszystkim winnym”, to jednak za 
winnych uznano, zdaje się, tylko ad- 
wokatów Polaków, gdyż treść wezwań 
rzecznika dyscyplinarnego Rady Ad- 
wokackiej, wysyłanych do adwokatów 
Polaków, mówi o tem całkiem wy- 
raźnie. Rzecznik dyscyplinarny zapy- 
tuje w swych wezwaniach, czy inter- 
pelowany adwokat „odezwę tę podpi- 
sał własnoręcznie* (mowa tu o ode- 
zwie adwokatów kieleckich, wzywają- 
cych do zajęcia odpowiedniego stano- 
wiska wobec przewagi żydowskiej we 
władzach Izby), dalej, czy „będąc obec- 
nym na walnem zgromadzeniu dnia 23 
listopada 1935, wzywał kolegów do ©- 
puszczenia walnego zgromadzenia” 
(jak wiadomo, zgromadzenie opuszcza- 
li tylko adwokaci Polacy), wreszcie 
rzecznik prosi o doniesienie mu, „kto 
z pośród kolegów, obecnych na wal- 
nem zgromadzeniu i jakie obelgi rzu- 
cał pod adresem któregokolwiek z ko- 
legów*. 

Władze Izby Adwokackiej, w dal- 
szym ciągu pozostające w rękach Ży- 
dów, lub ich aryjskich kuzynów (po- 
żenionych z Żydówkami!), nie mogły 
inaczej załatwić sprawy, której ini- 
cjatywa istotnie wyszła ze strony ad- 
wokatów kieleckich, czego im krakow- 
scy Żydzi nie mogą darować. Z wyja- 
śnień tych, jak i z wezwań rzecznika, 
dyscyplinarnego, wynika całkiem nie- 
dwuznacznie, że do właściwego sto- 
sunku między dwoma narodami, ska- 
zanemi na wspólny pobyt w jednej or- 
ganizaeji zawodowej, stosunku nie 
cyfrowego tylko, ale wynikającego ze 
stanowiska gospodarza i nieproszone- 
go gościa, jeszcze daleko. 

Ze sprawą spolszczenia palestry 
Rzeczypospolitej, zwłaszcza na zie- 


Numer 49 


+ 


miach Małopolski, jest naprawdę i 
palącą i piekącą, i że inicjatywa ad- 
wokatów kieleckich była dobrą, słu- 
szną i bardzo na czasie, niech za- 
świadczy stosunek aplikantów adwo- 
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kackich Polaków i Żydów zasiadają- 
cych obecnie do egzaminu adwokac- 
kiego w krakowskiej Izbie Adwokac- 
kiej. 


Do egzaminu tego obecnie odbywa- 


jacego się zasiada 38 aplikantów w 
tem 5 Polaków i 33 Żydów. 

Fakt aż nadta wymowny starczy 
chyba za najbardziej przekonywujące 
wywody. (5) 


arzuty a rzeczywistość 


Na marginesie ataku min. Raczkiewicza na Stronnictwo Narodowe 


Minister spraw wewnętrznych p. Racz- 
kiewicz rzucił klątwę na Stronnictwo 
Narodowe. To jego rzecz. Rzeczą Stron- 
nietwa Narodowego będzie, dać na to od- 
prawę. 

Czy ona znowu tylko nie będzie skon- 
fiakowana, jak niedawny komunikat za- 
sądniczy Rady Naczelnej Stronnictwa Na- 
rodowego? Gdyby opinja władz Stronnic- 
twa Narodowego dochodziła głośno sze- 
rokich rzesz społeczeństwa, rzesze te wie- 
działyby, co jest. a co mie jest stanowi- 
skiem Stronnictwa Narodowego, — co jest, 
a co nie jest wolą jego władz. 

Najłatwiej oczywiście, zwalić odpowie- 
dzialność za wszystkie rozruchy anty- 
semickie na Stronnictwo Narodowe, Szko- 
da jednak, że min. Raczkiewicz nie poru- 
szył w swej mowie zagadnienia, ile w tych 
rozruchach jest „dzieła* — prowokatorów, 
i to prowokatorów szczególnego powoła- 
nia. 

* 


Niezwykłe były „zarzuty“ min. Racz- 
kiewicza, że — nie widać pracy społecznej 
Stronnictwa Narodowego... 

Więc to jest winą Stronnictwa Narodo- 
wego, że organizacjom przysposobienia 
WO RKONORO nadano charakter „sanacyj- 
ny“ 

Więc to jest winą Stronnictwa Narodo- 
wego, że u nas Związek Towarzystw Po- 
wstańców i Wojaków oraz Związek Towa- 
rzystw Uczestników Powstania Wielkopal 
skiego nie został zarejestrowany? 

Więc to jest winą Stronnictwa” Narodo- 
wego, że „Soki po różąch zaprawdę nie 
stąpa? 

Więc to jest winą Stronnictwa Naro- 
dowego. że większość samorządu oraz 
większość organizacyj Fospodarczych zo- 
stała wiadomemi sposobami opanowana 
przez „sanację'”? 

Min. Raczkiewicz podkreśla ruch spół- 
dzielczy. Myśmy hołdowali przez lat dzie- 
siątki zasadzie, że do spółdzielczości nie 
należy mieszać wpływów stronnictw. 

Więc to wina Stronnictwa Narodowego, 
że związki, mające slużyć wzimacnianiu 
polskości na kresach oraz interesom Pola» 


ków zagranicą, zostały zgóry zawojowana. 


przez „sanację”*? 

Najpierw narzuca się prawie wszyst- 
kim dziedzinom życia społecznego w zna- 
ny sposób rządy „sanacyjne* i „sanacyjną” 
wszechwiadzę, a potem wytyka się: was 
tam niema! 

Bardzo to — pomysłowa metoda! 

x 


Żydzi mogą hyć zachwyceni min. Racz- 
kiewiczem. Ile w przemówieniu jego było 
w stosunku do Żydów — taktu... 

Gdy mówił, że tradycja walk o niepod 
ległość, udział w nich najlepszych działa- 
czy robotniczych stanowi potężną tame 
dla rozwoju kumunizmmu w Polsce, dodał 
oględnie. że „ostoją komunizmu w Polsce 
są przeważnie ośrodki proletarjatu nie- 
polskiego“, Nie powiedział: prole- 
tarjatu żydowskiego, nie! 

Subielny gentleman., 


* 


Mniej subtelnie wytknął Żydom poseł 
Walewski, że udział młodzieży ich w sze- 
regach komunistycznych jest niezwykle 
liczny. 

Zirytowało to Żyda Sommersteina, któ- 
ry przy tej okazji prosił rząd, by nie po- 
zwolił działać „dzikim instynktom nie- 
nawiści, aczkolwiek mała dzieli w geogra- 
fji przestrzeń ten kraj od tego kraju, gdzie 
te właśnie instynkty triumfują"... 

* 

Poseł Zakrocki, notarjusz z Bielska, 
stwierdził, że większość opinii publicznej 
jest przeciwna obozowi odosobnienia w 
Berezie. Kartuskiej i opowiada się za jego 
zniesieniem. 

Ukrainiec pos, Witwicki zaznaczył, że 
— Ukraińców zwolniono prawie wszyst- 
kich z Berezy Kartuskiej... 

Wogóle okres. w którym się rozegrał 
proces o zamordowanie min. Pierackie- 
go, można nazwać okresem, w którym za- 
kwitła przyjaźń polsko-„sanacyino"-ukra- 
ińska.., 

* 

Cèi mowy ministra spraw wewnętrz- 
nych p. Raczkiewicza był jasny. Byłą 
ona, podobnie zreszta. jak przemówie- 
nie premjera Kościałkowskiego, wy- 
głoszona — że się tak wyrazimy — ku 
grupie pułkowników. I p. Raczkiewicz 
otrzymał oklaski od p. Sławka, dotąd 
tak powściągliwego w stosunku do 
obecnego rządu. Tarcia w obozie „sa- 
nacyjnym*' zmniejszą się na pewien 
przeciąg czasu. 

Min. Raczkiewicz nie jest młodzień- 
cem, musiał więc zdawać sobie spra- 
wę zarówno z wagi swych oskarżeń. 
jak i ze stosunku ich do — rzeczywi- 
stości. _ 

Powyżej 
czem jest 


obszernie wykazujemy, 
zarzut 


Stronnictwa Narodowego w dziedzinie 
pracy społecznej, „Sanacja“ najpierw 
wywarła nącisk na prawie wszystkie 
dziedziny życia społecznego i samo- 
rządowego, by z nich usunąć narodow- 
ców, względnie całkiem skrępować, 
a teraz p. Raczkiewicz, jak gdyby 
przedwczoraj był zstąpił z ohłoków, 
pyta z wyrzutem i oburzeniem: Cze- 
muż was tam niema? Gdzież jeste- 
ście? 

A organizacja sił zbrojnych? Jeżeli 
komu, to min. Raczkiewiczowi wiado- 
mo, kto po wybuchu rewolucji w Ro- 
sji był za stworzeniem samodzielnej 
armji polskiej z wojskowych Polaków, 
służących podówczas w armji rosyj- 
skiej, a kto ten ruch sparaliżował; 
wiadomo p. Raczkiewiczowi, że spara- 
liżowali go t. zw. demokraci i socja- 
liści, występujący w roli piłsudczy- 
ków. W pewnej coprawda mierze 
przyczyniła się do tego słabość Naczel- 
nego Polskiego Komitetu Wojskowego 
(„Naczpolu*), którego p. Raczkiewicz 
był bardzo wątłym prezesem. Na in- 
nem miejscu przypomina to korespon- 
dent nasz warszawski. 

Zwolennicy „legend“ zwykli wma- 
wiać w swych cierpliwych słuchaczy, 
że te niby tylko piłsudczycy byli za czy- 
nem zbrojnym, a narodowcy go rzeko- 
mo odrzucali, stawiając wyłącznie na 
karte wysiłku polityczno - dyploma- 
tycznego. W rzeczywistości wiadomo 
każdemu, kto umie być troszkę bez- 
stronny. że narodowcy byli tak same za 
organizowaniem sił zbrojnych, jak pił- 
sudczycy, tylko. że narodowcy nie cheie- 
li sił tych uzależniać od państw cen- 
tralnych, 


Narodowcy nietylko we wspormnia- 
nym ruchu zbrojnym w Rosji rewolu- 
cyjnej. ale niemiej i przedewszyYst- 
kiem przy organizowaniu armji pol- 
skiej we Francji postawili za warunek 
całkowicie niezależny charakter pol- 
skiej armji narodowej. Armja polska 
we Francji miała nietylko polskiego 
wodza. ale podlegała też politycznie 
władzy polskiej. a mianowicie Komite- 
towi Narodowemu Polskiemu w Pa- 


ryż. 

Teraz — temat rozruchów antyży- 
dowskitb. - 

Należy wyrazić ubolewanie, że 
minister Raczkiewicz pominął w 
swem przemówieniu zagadnienie 
prowokatorów, i to — jak się wy- 


raziliśmy — prowokatorów szczególne- 
go powołania Na zarzuty jako takie 
odpowiada „Warsz Dziennik Naroado- 
wy“, co nastepuje: 


Liczne procesy polityczne, jakich 
byliśmy świadkami, wykazały jedno, 
że -władze Stronnictwa Narodowego 
nigdy nie dawały zleceń swoim człon- 
kom, któreby stały w sprzeczności 
z porządkiem prawnym państwa. Ob- 
jektywnie rzecz biorąc, ma to chyba 
decydujące dla sprawy znaczenie i dla- 
tego dziwią nas słowa min. spraw we- 
wnętrznych. 


Jeszcze bardziej dziwią nas jego 
wywody © anonimowych ulotkach i 
drukach, których, ja: twierdzi, pełno 
jest w kraju i które pochodzą od „nie- 
legalnych przybudówek* Stronnictwa 
oraz organizacyj, pozostających rzeko- 
mo w związku ze Stronnictwem Naro- 
dowem. 

Pragnęlibyśmy wiedzieć, jakie to są 
„nielegalne przybudówki* Stronnie- 
twa oraz jakie to są organizacje, 
pozostające z niem w łączności. Takie 
oskarżenia wymagają jasnych stwier- 
dzeń i wyraźnych adresów. Nam nic 
nie wiadomo o żadnych przybudów- 
kach Stronnictwa. Od lat dziesięciu 
idziemy sąmi, z nikim się nie łączy- 
my, jesteśmy, z czego nam robi się 
zarzut. eksklu:,wni. Anonimową bro- 
nią nie walczymy. Mówimy jawnie, 
do czego dążymy i nie ukrywamy 
swego oblicza przed nikim. 

Wielu nawet członków do niedaw- 
na obozu „sanacyjnego* podszywa się 
dziś pod nasze hasła, ale zarówno my, 
jak i nasi przeciwnicy, a ząpewne i p. 
minister spraw wewn., wie dobrze, 
nie nas z mimi mie łączy i łęczyć nic 


pod adresem - może 


Dla każdego, kto się zapozna z mo- 
wą min. Raczkiewicza, stanie się ja- 
sne, że istota sprawy sprowadza się da 
naszego stanowiska w kwestji zasad- 
niczej państwa narodowego i sprawy 
żydowskiej. Gdybyśmy w tych spra- 
wach zmienili nasze stanowisko, za- 
pewne nacjonalizm polski wieleby 
zyskał w oczach min. Raczkiewicza. 

Ale główną cechą obozu narodo- 
wego było to, że więcej on myślał o 
przyszłości, niż o teraźniejszości, że 
usiłował zawsze wychowywać społe- 
czeństwo w tych zasadach, bez któ- 
rych trwała przyszłość kraju nie da 
się pomyśleć. To też zarówno w dąże- 
niu do państwa narodowego, jak i w 
dążeniu do odżydzenia Polski, powo- 
dujemy się nie przemijającemi wzglę- 
dami, ale trwałym interesem narodu 
polskiego, którego przyszłość, bez za- 
łatwienia tych spraw podstawowych, 
nigdy nie będzie dostatecznie mocną 
i wielką, i 

W tem dążeniu nie zmienimy na- 
szego stanowiska. Min. Raczkiewicz 
myli się, cytując ustęp mowy posła 
Berezowskiego z przed czterech lat, 
jako dowód innego stosunku Stron- 
nictwa Narodowego. Przytoczony cy- 
tat nabiera właściwego znaczenia, jeśli 
się zważy, że dotyczył kwestji ludno- 
ści ruskiej i jeśli się go dokończy. W 
dalszym ciągu poseł Berezowski mó- 
wił, że „obok praw jednostki istnieją 
prawa zbiorowości. Te prawa zbioro- 
wości muszą być inne dla większości 
etnicznej, a inne dla mniejszości, gdyż 
państwo musi być czyjąś własnością". 
Mówił wreszcie, że nasza polityka na- 
rodowościowa dopóty nie postąpi na- 
przód, dopóki „polityka władz i admi- 
nistracji nie stanie na tem jedynie 
słasznem i mocnem stanowisku, że 
Polską jest państwem narodowem i że 
prawa zbiorowości polskiej na jej zie- 
miach sg najpierwsze". 

Min. Raczkiewicz mówił w sposób 
dość optymistyczny o trudnościach, 
jakie napotyka w Polsce robota komu- 
nistyczna. Nie podzielamy wprawdzie 
tak dalece tego optymizmu. Skoro 
jednak min. spraw wewnętrznych pod 
tym względem nas wszystkich do pew- 
neso stopnia uspokaja, wypada zapy- 
tać, czemu przypisać ten słaby postęp 
komunizmu. 

Przecież władze bezpieczeństwa z 
natury rzeczy mogą liwidować tylko 
zewnętrzne przejawy roboty komuni- 
stycznej. Z ideologją komunistyczną 
może walczyć nie policja, ale mocna, 
żywa inna ideologja. Ideologja socja- 
listyczna walki tej nie wytrzymuje, 
zresztą w obecnej chwili powszechne- 
go flirtu z komunizmem, do niej się 
<hytnio nie kwapi. lIdeologja „sana- 
cyjna* również zdała już egzamin pod 
tym względem. Leejon Młodych wy» 
padło rozwiązać, gdyż jawnie szedł ku 
komunizmowi. 

Sądzimy, że najlepszą i najtrafniej- 
szą odpowiedzią na ta ważne pytanie 
będą słowa zmarłego posła sowieckie- 
go w Warszawie, Wojkowa. Nie krył 
on swojej opinji co da losów komuni- 
zmu w Polsce i mówił otwarcie, że 
trudności roboty komunistycznej są tu 
ogromne, stoi jej bowiem na drodze 
zorganizowany nacjonalizm polski. 


Tyle „Warsz. Dziennik Narodowy". 
Jeżeli wrócić jeszcze do kwestii rozru- 
chów antyżydowskich. to ponownie 
stwierdzamy. że zbadać j odważyć ną- 
leżałoby w tej dziedzinie przedewszyst- 
kiem rolę prowokatorów. Inne znowu 
wypadki są dziełem odruchu. nie licza- 
cego się, jak wiadomo. z refleksja pò 
lityczna. 

Co jest na to najlepszym środkiem 
zaradczym? Usunąć przyczyny 
i źródło zła — powiedział przed 
sądem w Poznaniu adw. dr. WŁ. Miecz- 
kowski —., a nie hedzie dochodziło do 
zajść. 

Tu zbliżamy się do istoty rzeczy. jak 
w kwestji żydowskiej usunąć przyczy- 
ny i źródło zła. Pod tym wzseledem 
istnieje między stanowiskiem «obozu 
narodowego a pogladami obozu .sana- 
cyjnego" — przepaść, 


— mm 


Z Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.) Posiedze- 
nie sejmowe rozpoczęło się w środę od 
wyboru komisji rolniczej, którą wy- 
brano w składzie, proponowanym 
przez marszałka z wyjątkiem dwu 
kandydatów. Przedyskutowano bud- 
żet długów państwowych, poczem bud- 
żet ministerstwa skarbu, w dyskusji 
nad którym przemawiał min. Kwiat- 
kowski. 


Niebezpieczeństwo powodzi 
minęło 


Kraków. (PAT). Na skutek lek- 
kiego przymrozku, a także spływu 
normalnego wód i zatorów lodowych 
na rzekach, niebezpieczeństwo wyle- 
wu niektórych rzek w woj. krakow- 
skiem minęło. W Krakowie i okolicy 
,w środę mżył od rana śnieg z de- 

szczem, 


Sensacyjne aresztowania 
w Bułgarji 

Sofja. (PAT.) Dziś zrana areszto- 
wano i internowano 6 oficerów rezer- 
wy, stronników skazanego na śmierć 
płk, Wełczewa, Wśród aresztowanych 
jest b. attache wojskowy w Paryżu, 
ppłk. Stojczew. Zarządzenie to ma na 
celu usunięcie z Sofji na jakiś czas ży- 
wiołów niespokojnych, któreby mogły 
wszcząć demonstracje z powodu Wy- 
roku, skazującego Wełczewą. 


Możliwość zamknięcia 
Akademii Górniczej 


Kraków, 26. 2. Na krakowskiej 
Akademji Górniczej trwa od dłuższe- 
go czasu strajk studentów, polegający 
ną niepłaceniu opłat akademickich. 
Studenci ci domagają się obniżki o- 
płat akademickich. 

Senat akademicki tej uczelni posta- 
nowił w tych dniach zamknąć z dniem 
10 marca uczelnię, o ile studenci nie 
zaprzestaną do tego czasu strajku i 0- 
płat nie ureguluja, 


33 milj. na roboty w 1936 r. 


Warszawa (Tel. wł.) Tegorocz- 
ny budżet Funduszu Pracy przewidu- 
je na roboty 33 milj: zł, z czego na 
atrudnienie młodzieży w junackich 
ośrodkach pracy 9 milj. zł, na þu- 
downictwo robotnicze dla towarzystwa 
budowy osiedli robotniczych 5 milj: 
zł, 600 tys. zł na plany, projekty i po- 
miary miast. 

Pozostałe 38.400 tys. zł, w tem 20 
milj. wpływów własnych funduszu 
pracy i 18 milj. finansu rynku sztyw- 
nego, przeznaczono bezpośrednio na 
akcję zatrudnienia na robotach pu- 
blicznych w zakresie samorządu tery- 
torjalnego. 

Z sumy tej połowę przeznaczono na 
roboty o charakterze rentowym, a więc 
na budowę rzeźni miejskich, wodocią- 
gów i kanalizację, resztą zaś na ro- 
boty ziemne oraz inne roboty, przyno- 
szące obok swych walorów gospodar- 
czych duży zysk w dziedzinie zatrud- 
nienia. 

Z kwoty 9 milj. przeznaczonych nař 
akcję zatrudnienia młodzieży, będą 
prowadzone rohoty przedewszystkiem 
na terenie województw wschodnich. 


Zaległości, które mogą być 
umorzone 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
skarbu zarządził, że urzędy mają u- 
morzyć drobne zaległości nie przekra- 
czające na głowę 400 zł, a pochodzące z 
wymiaru za r. 1932 i poprzedni. Do 
kwoty 400 zł mają być wliczone do- 
datki na rzecz związków samorządo- 
wych i szkół, oraz 15 proc. dodatek, 
pobierany z mocy ustawy z 26 marca 
1925 r. 

Umorzenie zaległości podatkowych 
powoduje równocześnie umorzenie do. 
datków państwowych i samorządo- 
wych, odsetek oraz kosztów egzeku- 
cyjnych. Umorzeniu z urzędu podlega- 
ją powyższe zaległości w podatkach 
gruntowym, od nieruchomości, prze- 
mysłowym, dochodowym,  majątko- 
wym, od lokali i placów budowlanych. 
Umorzenie następuje wówczas, gdy su- 
ma. zaległości w każdym z tych podat- 
ków nie przekracza 400 zł u poszcze- 
gólnego płatnika. Od 1 marca r. b. u- 
rzędy skarbowe zaniechają prowadze- 
nia egzekucji w stosunku do wyżej o- 
kreślonych zaległości. Nie podlegają 
umorzeniu zaległości zgłoszone do ma- 
sy konkursowej, lub znajdujące pokry- 
cie w sumach, złożonych do depozytu 
sądowego, albo zcedowamych na rzecz 
skarbu państwa. (w) 
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Z frontu walk w Abisynji 


Samoloty włoskie działają 


Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Rzymu, że sygnalizowana w ostatnich 
komunikatach włoskich ożywiona ak- 
cja lotników włoskich na froncie ŝo- 
malijskim jest wywołana przez ruchy 
wojsk rasa Nasibu, Lotnicy włoscy 
mają na celu utrudnienie rasowi Na- 
sibu reorganizacji wojska, która odby- 
wa się bardzo pośpiesznie. Lotnicy 
włoscy czynni są szczególniej w stre- 
fie pomiędzy Ganale Doria i Webbi 
Gestro wzdłuż biegu tych rzek ponad 
drogami, wiodącemi do pozycyj wło- 
skich do Masalo. 

Rzym. (Tel. wł.) Ogłoszony tutaj 
komunikat wojenny nr. 136 zaznacza, 
że na froncie somalijskim w ciągu po- 
niedziałku i wtorku włoskie zmotory- 
zowane oddziały wojskowe przeprowa» 
dziły z Neghelli szereg wypadów wy- 
wiadowczych w kierunku terenów gra- 
nicznych Sidamo. W okolicach pod- 
leśnych pomiędzy Wadarra í Socora 


oddziały włoskie napotkały na opór 
wojsk nieprzyjacielskich, które zosta- 
ły odparte. Nad rzeką włoskie patrole 
zbadały dokładnie teren sąsiedni, po- 
suwając się *'v głąb kraju. 

Oddziały lotnicze zbombardowały 
na froncie południowym szereg oho- 
zów nieprzyjacielskich, niszcząc pozy- 
cje obronne. Jedna z eskadr niszczy- 
cielskich przeprowadziła udane loty 
wywiadowcze z Neshelli aż pod miasto 
Irga-Alem, stolicy prowincji Sidamo. 
Na froncie erytrejskim natomiast nie 
wydarzyoł się nic szczególniejszego. 

Asmara. (PAT). Marszałek Ba- 
doglio i sekretarz partji faszystow- 
skiej Starace wyjechali na front. 


Adis-Abeba. (PAT). Ogłoszono 
tu urzędowo: 

Wbrew różnym pogłoskom Amba- 
Aladżi jest nadal w rękach Abisyńczy- 


ków. 


W Moskwie ktoś zachorował na mózg 


Posłanka Z. S.S. R. zawezwała prof. Olivecrona, aby natych- 
miast wyjechał do chorego 


Sztokholm (PAT). Gazeta „Nya 
Daglight Allehanda" donosi, że znany 
profesor Olivecrona, specjalista chi- 
rurgji mózgu, został zaproszony przez 
posłankę ZSRR. Kołłontaj, aby udać 
się natychmiast do Moskwy dla doko- 
nania ważnego zabiegu chirurgiczne- 
go. 
Prof. Olivecrona w towarzystwie 


Z dyplomacji 


Warszawa, (Tel. wł) Konsul R. 
P, w Berlinie Kulisiewicz mianowany 
został kierownikiem centrali referatów 
M. S. Z, (w) 


Tekst ordynacji podatkowej 


Warszawa. (Tel. wł.) „Dziennik 
ustaw“ z dnia 26 bm. ogłasza obwie- 
szczenie ministra skarbu, zawierająte 
tekst ordynacji podatkowej wraz z u- 
zupełnieniami. (w) 


Pochód komunistów 
w Chinach 


Pekin. (Tel. włŁ) Komuniści zdo- 
łali przełamać opór, stawiany im 
wzdłuż rzeki Hoang-Ho. Chińskie woj- 
ska komunistyczne zagrażają prowin- 
cji Szang-Si. 


Aresztowany adwokat - Zyd 


Lwów, (Tel. wł). Wielkie wraże- 
nie w kołach palestry lwowskiej wy- 
wołała wiadomość o aresztowaniu na 
polecenie prokuratora znanego i boga- 
tego adwokata żydowskiego dr. Józefa 
Rabinera. 

Rabiner jest właścicielem szeregu 
kamienic we Lwowie i uchodzi za bar- 
dzo zdolnego prawnika i interpretato- 
ra prawa. 

Aresztowanie adwokata nastąpiło 
po przeprowadzeniu szczegółowej re- 
wizji w jego „mieszkaniu i kaneelarji 
skąd zabrano akta w pewnej sprawie 
mieszkaniowej, w której dr. Rabiner 
zastępował swego klienta fryzjera M. 
Zuckerkandla. 


Ostateczny wynik plebiscytu 
w Estonii 


Tallin. (PAT.) Estońska Agen- 
cja Telegraficzna donosi: Ostateczne 
wyniki plebiscytu są następujące: za 
zwołaniem zgromadzenia narodowego 
dla dokonania rewizji konstytucji gło- 
sowało 472.416 wyborców, przeciw 
148.876. Z powodu takiego wyniku 
głosowania we wszystkich miastach 
wywieszono flagi. 


Aresztowania 
i rewizie w konińskiem 


Konin, 26. 2. Dnia 17 bm. P. P. 
w Ślesinie aresztowała członka Str. 
Narodowego p. Ejmę Leona, Brodziń- 
skiego Józefa i Gorgolińskiego Fran- 
ciszka. Powód aresztowania niezna- 
ny. Aresztowani  odtransportowani 
zostali do więzienia w Koninie. 
b. m. P. P. aresztowała członka 
S. N. p. Majewskiego Stanisława. Po 
kilku godzinach p. Majewskiego zwol- 
niono. | 
18 b. m. członkowie zarządu koła 
S. N. w Ślesinie zostali wezwani i 


| zza | 


pielęgniarki udał się we wtórek wie- 
czorem pociągiem, który z polecenia 
władz był przez kilka minut zatrzy- 
many. W Malmoe czekał na profesora 
samolot, startujący do Królewca, skąd 
innym samolotem prof. Olivecrona u- 
dał się do Moskwy. Kto jest pacjentem, 
do którego wezwano chirurga, dotąd 
niewiadomo. 


przesłuchani przez P. P. w sprawie 
napisów „Śmierć Żydom“, Po prze- 
słuchaniu i spisaniu protokółu prze- 
słuchanych zwolniono, 

17 b. m. P. P. w Ślesinie przytrzy- 
mała członka „Związku Strzeleckie- 
go" p. E. Dzwoniarkiewiczą pod za- 
rzutem wybijania szyb w domach 
żydowskich. Aresztowanego po 24 go- 
dzinach zwolniono. 


Pożar w Gen. Inspektoracie 


Warszawa. (Tel. wł.) W gma- 
chu Generalnego Inspektoratu Sił 
Zbrojnych w Alejach Ujazdowskich 
wybuchł w poniedziałek wieczorem 
na III piętrze pożar. Powstał on od 
belki, wpuszczonej do przewodu komi- 
nowego. Wkrótce zajęły się pułapy 
i ogień zaczął zagrażać- mieszkaniu 
gen. Sosnkowskiego i gen. Stachie- 
wicza, 

Pożar był coraz większy i obawia- 
no się, że przedostanie się także do 
mieszkań gen. Berbeckiezo i Orlicza- 
Dreszera, zamieszkałych na II viętrze. 
Wezwano straż ogniową, która pożar 
zlikwidowała. 

Sufity i pułapy zostały spalone na 
przestrzeni około 40 m. 


Ofiara lawiny pod Howerlą 

Lwów. (PAT) Prasa donosi z 
Worochty, że wczoraj odnaleziono 
zwłoki Szymona Laski, urzędnika tar- 
taku państwowego w Worochcie. 

Laska przed dwoma tygodniami 
zginął tragiczną śmiercią, przysypany 
u podnóża wodospadu Prutu między 
Howerlą a Breskulem lawiną, Poszu- 
kiwania za zwłokami trwały dłuższy 
czas i natrafiały na wielkie trudności, 
gdyż warstwa śniegu z lawin docho- 
dziła w miejscu, gdzie został przysy- 
pany Laska, do 7 metrów 

Zwłoki Laski przewieziono do Wo- 
rochty, gdzie odbędzie się pogrzeb. 


Solitłarny front żydów 
i socłalistów | 


Żargonowy „Hajnt* donosi z Łodzi: 

„W lokalu pracowników tramwajo- 
wych odbyła się konferencja okręgo- 
wa zawodowych związków robotni- 
czych, w tem 17 polskich a 8 żydow- 
skich, które należą do komisji okręgo- 
wej związków klasowych. Pos, Szczer- 
kowski poruszył w swej mowie anty- 
semicką hecę, która ostatnio jest pró- 
wadzona i nawoływał polskie masy 
robotnicze do zwalczania antysemic- 
kiej fali, która zalewa kraj. Endecy 
— twierdził mówca — chcą na koniku 
antyżydowskim dojechać do władzy.“ 

„W dalszym ciągu przemawiał sze- 
reg innych przedstawicieli robotni- 
czych. Nakoniec przyjęta została re- 
zolucja, w której konferencja okręgo- 
wa nawołuje wszystkich robotników 
do bezwzelędnej walki z antysemityz- 
mem i przeciwstawiania się dążeniom 


tych robotników, którzy pozostają pod 
wpływem nacjonalizmu j faszyzmu. 2 

Nacjonalist. -sjonistyczny „Hajnt 
bardzo się cieszy z tej socjalistyczno- 
żydowskiej tromtadracji. 


Wyjaśnienie 


W związku z artykułem, umieszczo= 
nym w nr. 35 „Orędownika'* z dnia 12 
lutego 19386 r, niniejszem prosimy p. 
Redaktora o umieszczenie załączonego 
wyjaśnienia, Mamy nadzieję, że p. Re- 
daktor w imię bezstronności, a zara- 
zem w dążeniu do wszechstronnego 0- 
świetlenia poruszonego tematu, uży- 
czy nam miejsca na łamach „Orędow- 
nika", 

Niżej podpisani kolektorzy, kupcy 
koncesjonarjusze państwowi, ceniąc 
wysoko swój zawód, musimy zaprote- 
stować przeciwko argumentom, przy- 
toczonym w pierwszej części wymie- 
nionego artykułu. Argumenty te i ich 
zestawienie wytwarzają ton, obniża- 
jący poziom nasz, jako zawodowców 
pewnej spęcjalności, na co, zdaniem 
naszem, nie zasługujemy. Jeżeli w o- 
kresie początkowym powstania pań- 
stwa polskiego do grona kolektorów 
wkradły się jednostki, które nie po- 
trafiły stanąć na wysokości zadania 
kupca i koncesjonarjusza państwowe- 
go, to walka z tym elementem, zwła» 
szcza ostro przeprowadzona przez ©- 
becne kierownictwo Loterji, doprowa- 
dziła do całkowitego prawie uzdrowie- 
nia stosunków w naszem gronie. 

Byt nasz i naszych placówek opar- 
ty jest na ścisłej bardzo kalkulacji. 

- Dochody nasze, to procent od sprze- 
daży detalicznej, obliczony tak, aby po 
pokryciu kosztów handlowych dawał 
godziwy zysk. Wszelkie inne sposoby 
zarobkowania przez kolektora przy 
sprzedaży losów Loterji Państwowej 
w zdrowej kalkulacji nie znajdują 
miejsca i nie licują z powagą i godno- 
ścią kupca. Powiemy więcej, większość 
z tych, którzy o zasadach tych zapom- 
nieli, gorzko żałują utraconych kapi- 
tałów i placówek, które były podstawą 
ich egzystencji. 

To też zaprotestować musimy kate- 
gorycznie przeciwko twierdzeniu ko- 
lektora, z którym autor artykułu prze- 
prowadza rozmowę, że zniesienie pro- 
wizji od wygranych wywołało narze- 
kanie wśród kolektorów,  Znosząc 
prowizję od wygranych, Generalna 
Dyrekcja podniosła do 16 proc., czyli o 
R gą prowizję od sprzedaży w klasie 
IV-ej. 

Reforma ta ustabilizowała nasze 
dochody i wpłyngła bardzo dodatnio 
na stan naszych interesów, gdyż bud- 
żety nasze mogą być zgóry prelimino- 
wane ij nie są uzależnione od większe- 
go lub mniejszego szczęścia w grze lo- 
sów nam przydzielonych. 

Twierdzenie zaś anonimowego ko- 
lektora, że zmiana ta wpłynęła ujem- 
nię na interesy graczy, jest krzywdzą- 
ce i bezpodstawne, dowodzi bowiem 
zupełnej nieznajomości tego, na co au- 
tor, przeprowadzając rozmową z ko- 
lektorem, powołuje się. Przy systemie 
wypłacania kolektorom 2 proc, od wy- 
granej prowizja ta była zaliczana bez 
względu na to, czy los wygrany był 
zrealizowany, czy też nie, jeżeli więc 


autor przypuszcza, że solidna obsługa 


klienteli przez kolektora była spowo- 
dowana takiemi przyczynami, to czyni 
nam wyraźną krzywdę. — Kolektor- 
kupiec dbał i dba o swego klienta i ob- 
sługuje go jak najlepiej. 

Wreszcie piekąca dla każdego po- 
ważnego kupca kwestja tak zwanych 
„napiwków*, czy też datków od gra- 
czy za „szczęśliwą rękę“, — Stwierdza- 
my, że żaden poważny kupiec-kolektor 
nie mógł liczyć i nie liczył na tego 
rodzaju dochody, ci zaś, którzy ten 
proceder uprawiali i kompromitowali 
nasze grono, powinni być z niego usu- 
nięci i bardzo dobrze się stało, jeżeli 
usunięci zostali, 

„Ostry kurs“, o którym mówi at- 
tor, przez nas wszystkich, tu podpisa- 
nych, jak również przez ogromną 
większość solidnych kolektorów, któ- 
rych podpisy nie figurują tu jedynie 
z powodu trudności technicznych, zo- 
stał przyjęty z uznaniem i oczyszcze- 
nie naszego grona z elementów, które 
obniżały jego poziom i przynosiły mu 
ujmę, może tylko dodatnio wpłynąć 
zarówno na nasze interesy, jak rów- 
nież na naszą opinję. — Że opinia ta 
uległa zasadniczej zmianie, dowodzi 
ostatnio udekorowanie 2 z pośród nas 
Krzyżami Zasługi, Wysokie to odzna- 
czenie państwowe, przyznane naszym 
kolegom, uważamy jako uznanie, wy- 
rażone całemu gronu kolektorów, któ- 
rzy, stojąc na wysokości poziomu 
prawdziwych kupców-obywateli, pracą 
swoją przynoszą pożytek państwu. 

Następuja podpisy 36 kolektorów 
z całej Polski 


Numer 49 
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ORĘDOWNIK, piątek dnia 28 lułego 1936 = 


Strona T 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Anastazji p. 


Piątek: Romana opat, 
Teofila m. 


Kalendarz słowiański 
Czwartek: Wiarosławy 
Piątek: Tworzymira 


Słońca: wschód 6.46 
zachód 17,26 
Długość dnia 10 g. 40 min. 
Księżyca: wschód 8,09 zachód 24385 
Faza: 5 dzień pa nowiu. 


Adres redakcii i administracji w Łodzi 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interczentów 
od 10-12 


Luty 


CZWARTEK 


NOCNE DYŻURY APTEK 


„ Nocy dziejejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
lewicza, Stary Rynek 9 (żydowska), Stanie- 
lewicza, Pomorska 91, Borkowskiego, Za- 
wadzką 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga. Główna 50, Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 


Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Trafika pani genera- 
łowej”. 

Teatr Popularny = „Pan minister na 
irspekcji. 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Manewry miłosne”, 
Capitol — „Dawid Copperfield", 
Corso — „Bunt zwierząt”. 


Czary — „Kobiety w niebezpiecznym 
wieku“. 
Miraż — „Wacuś”. 


Ikar — „Muszę być młodym” i „Złote 
jezioro”. 


Palace = „Noc weselna", 

Oświatowy — „Śmierć odpoczywa”. 
Przedwiośnie — „Idziemy po zzczęście". 
Rialto — „Za chwilę szczęścia”, 
Stylowy — „Piekło”. 

Mimoza — „Wielki gracz”. 


Zachęta — „Wiktor czy Wixtojra" i 
„Ostatnia miłość”. 


POGODA WCZORAJ 


„ Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 29. b. m. Najwyż- 
sza temperatura w ciągu doby ubiegłej: 
plue 1.4 et. najniższa: minus 1 st. Baro- 
metr: 7394. Tendencja: wzrost ciśnienia. 
Wiatry: słąbe zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu temperatura w pobli- 
żu zera Pochmurno, możliwe opady. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


15-lecie Polskiego Towarzystwa Handlu 
Skórami. Ubiegłej niedzieli Polskie Tow. 
Handlu Skórami w Łodzi obchodziło uro- 
czyście 15-lecie swego istnienia. Program 
uroczystości rozpoczął się nabożeństwem 
w kościele św. Krzyża. Po nabożeństwie 
udano się do salonów restauracji „Tivoli“ 
gdzie podejmowano czlonków i zaproszo- 
nych gości wspólnym obiadem. W czasie 
uroczystości wygłoszona szereg przemó- 
wień. M. in, zabrał głos najstarezy czło- 
nek spółki szewców p. Kapuściński, Zko- 
lei kier. p. Kramarz odczytał szereg depesz 
gratulacyjnych. nadesłanych od cechów 
rzemieślniczych, szewckich i wałścicieli 
garbarń z calego kraju. Na tem uroczy- 
stości zostały zakończone. 


NOTUJEMY 


Fiasko z maskarady ludowej. Urzą- 
dzona kosztem miasta wielka zabawa u- 
liczna z pochodem masek i orkiestrami, 
naogół zawiodła. Panosząca się mgła i 
niezwykle wielkie tłumy ludzi przeszka- 
dzały w zrealizowaniu przewidzianego 
programu. Przytem błoto na trasie, którą 
miał się posuwać pochód utrudniło zada- 
nie. Zupełnie inaczej natomiast wypadły 
ostatki „Prywatnych“ przebierańców. Nie- 
rzadko taka maseczka, podniecona cośko|- 
wiek kilkoma „czystemi* pomysłowością 
postaci wywoływała wiele wesołości na 
ulicach. Program zabawy ulicznej prze- 
ciągnął się wobec tego do późnej godziny. 


OFIARY KRYZYSU 


Zatrucie mięsem. W mieszkaniu przy 
ul. Konopnickiej 48 ulegli zatruciu Ka- 
rolina Jachacz oraz dwoje jej dzieci 10-let- 
ni Stefan i 7-letnia Eugenja. Zatrucie na- 
stąpiło po spożyciu mięsa, które Jachaczo- 
wa nabyła na targu od jakiegoś żydow- 
skiego handlarza i oczywiście po znacznie 
niższej cenie. Mięso pochodziło najwi- 
doczniej z chorego zwierzęcia, Zątrutym 
udzielił pomocy lekarz pogotowia, poczera 
najmłodszą 7-letnią M Jachacz prze- 
wieziono do szpitala. (k.) 


„Zakończył" karnawał, W mieszkaniu 
własnem przy ul. Fijalkowskiej 28 wy- 
strzałem z rewolweru w usta popelnił sa- 
mobójstwo 48-letni Stanisaw Kierłowski. 


Na szachownicy strajkowej 


Sytuacja w przemyśle wstążkowym — Okupowane fabryki 
Walka o umowę zbiorową obejmuje coraz szerszy front 


Łódź, 26. 2. W związku z wyni- 
kłym w łódzkim przemyśle wstążko- 
wo-jedwabniczym ostrym konfliktem, 
na tle odmowy podpisania umowy 
zbiorowej przez drobnych przemy- 
słowców zwołane zostały już do okrę- 
gowego inspektora pracy trzykrotnie 
konferencje, które jednak nie doszły 
da skutku z powodu niestawienia się 
a RZE drobnych przemysłow- 
ców, 


Inspektor pracy — inż. Wyrzykow- 
ski podjął jeszcze jedną próbę likwi- 
dacji zatargu i w tym celu zwołał 
wspólną konferencję stron na nad- 
chodzący piątek, dnia 28 bm, 


STRAJK OKUPACYJNY JESZCZE 
W TRZECH FABRYKACH 


Dwa strajki okupacyjne rozpoczęły 
się wczoraj w Łodzi, w fabryce Kro- 
toszyńskiego przy ul. Piotrkowskiej 
104, z powodu zwolnienia robotników 
i w fabryce firmy Schilf przy ul, An- 
drzeja z powodu obniżenia stawek 
płac. 

Inspektorat pracy interwenjował 
również wczoraj w sprawie wynikłego 
strajku okupacyjnego w  farbiarn i 
wykańczalni firmy Jan Stuldt (Drew- 
nowska 43-45), wobec zalegania przez 
firmę z wypłatą robotnikom należno- 


ści za pracę. Narazie jednak porozu- 
mienia nie osiągnięto. Okupacja trwa. 


FRYZJERZY 

Związki pracowników fryzjerskich 
wszczęły akcję o zawarcie umowy 
zbiorowej. W związku z tem wczoraj 
o godz. 20 odbyło się w lokalu przy 
ul. Cegielnianej 4, ogólne zgromadze- 
nie pracowników fryzjerskich, dla za- 
akceptowania projektu umowy. 


BANKOWCY 


Wobec poprawy sytuacji finanso- 
wej instytucyj bankowych, związek 
pracowników bankowych postanowił 


wystąpić z żądaniem podwyżki płac 
i zawarcia umowy zbiorowej. Ban- 
kowcy domagają się, by przywróco- 
no dwie pensje świąteczne, wynagro- 
dzenią bilansowe i tantjemy, oraz 
podwyższono pensję, przy zagwaran- 
towaniu minimum 300 zł miesięcznie 
dla samotnego pracownika. 


EKSPEDJENTKI 
Związki pracowników  umysło- 
wych zajęły się sprawą unormowania 
warunków pracy ekspedjentek, za- 
trudnionych w _przedsiębiorstwach 
handlowych. Stwierdzono, że ekspe- 
djentki są zmuszane do pracy po 10 

do 14 godzin na dobę i t. d. 


C 


JUDAICA 


Swoiste sposoby zarobkowania. Na ul. 
Piłsudskiego zatrzymany został Hersz 
Sandman, notoryczny złodziej, bez stałe- 
go miejsca zamieszkania, na gorącym u- 
czynku kradzieży żarówek. Sandman 9- 
bral sobie jako specjalność kradzieże ża- 
rówek w ustępach, korytarzach domów, 
a nawet na ulicach, przyczem żarówki wy- 
kręcał przy pomocy specjalnego uchwytu, 
umieszczonego na dlugim rozsuwanym 
według potrzeby drążku. Specjalista od 


żarówek powędrował dò aresztu. (k,) 
14-letni Żyd komunista, W dniu 4 
stycznia 1935 r. kierownik szkoły pow- 


azechnej nr. 150 przy ul. Młynarskiej 2, 
Jan Olczak znalazł w korytarzu szkolnym 
paczkę rękopisów odezw i artykułów Ko- 
munistycznych, skierowanych do wszyet- 
kich szkół powszechnych, a podpisanych 
przez dzielnicę Baluty, organizację mło- 
dzieży komunistycznej „Pionier” lub też 
okręgowy Komitet „Pioniera”. Olczak 
zauważył, że rękopisy wykonane są w 
większej części ręką ucznia 7 oddziału, 14- 
letniego Żyda Joska Pukacza. Badania 
kaligraficzne istotnie potwierdziły, że 
istotnie Pukacz pieał większość odezw. 
Okazało się. że Pukacz należy do organi- 
zacji komunistycznej „Pionier“ i szerzył 
hasła komunistyczne wśród mlodzieży 
szkolnej. Wczoraj zasiadł on na ławie 
oskarżonych, Sąd okręgowy skazul go na 
zamknięcie w domu poprawczym przy- 
czem wykonanie kary zawiesił na jeden 
rok i ustanowił kuratora sądowego, który 
roztoczył opiekę nad młodocianym komu- 
nistą. 

Skazanie terorystów żydowskich. W 
końcu grućnia 1934 r. na Zielonym Ryn- 
ku grasowała banda terorystów, wzorowa- 
nych na Tasiemce, którzy od przybywa- 
jących na targ wieśniaków wymuszali bi- 
ciem i grożźbami drobne oplaty. W skład 
szajki wchodzili Maks i Mojsze Telem- 
haumowie, Henoch Cybuch i Aron Cynke, 
W grudniu 1934 r. policja likwidując tero- 
rystyczną bandę, aresztowała wszystkich 
czterech członków szajki, którzy następnie 
zostali częściowo zwolnieni, w konsekwen- 
cji jednak stanęli przed sądem i skazani 
zostali na kary od 10 do 18 miesięcy wię- 
zienia. W początkach stycznia r. b. człon- 
kowie szajki po odbyciu kary i na zasa- 
dzie amnestji, znaleźli się na wolności i 
znów banda wznowiła swe czynności, wy- 
muszając od przekupniów i handlarzy 
opłaty. Na skutek skargi poszkodowanych 
w dniu 15 etycznia r. b. aresztowano 
wszystkich członków byłej bandy i w dniu 
wczorajszym stanęli przed sądem grodz- 
kim w Łodzi Na zasadzie wyroku ska- 
zani zostali Maks i Mojsze Telembaurmo- 
wie, Henoch Cybuch i Aaron Cynke, każ- 
dy na półtora roku więzienia. 


KRONIKA POLICYJNA 


Krewki amant. W domu przy ul. Pan- 
cernej 28, w czasie odbywającej się liba- 
cji, została ciężko ranna siekierą w glo- 
wę 25-letnia Zofja Konopka. Do Konopki 
zalecał cię Teodor Białobrzeski, zamiesz: 
kały w Radogoszczu, przyczem spotkaw- 
szy się z niezbyt milem przyjęciem, po- 
stanowił sie zemścić, Podczas libacji, pod 
wpływem alkoholu, Białobrzeski, miota- 
ny zazdrością na widok innych, których 
wybranka jego serca darzyła względami, 
uzbroił się w siekierę i zadał Konopce kil- 
ka ciosów w głowę i ręce, któremi się 
zasłoniła. Ranną w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. Białobrzeskiego za- 
trzymała policja do dyspozycji władz są- 
dowych. 


Karnawał siedemdziesiątletniej Idy. O- 


Przyczyną samobójstwa był brak środ- ! engdaj przechodnie natknęli się przy zbie- 


ków do życia. (k.) 


lgu lic Pomorskiej i Sterlinga, na leżącą 


bez przytomności staruszkę. Wezwane po- 
gotowie ratunkowe stwierdziło, że kobieta 
jest pijana do nieprzytomności. Staru- 
szką okazala się T?-letnia Ida Gaertler (A- 
bramowskiezo 13), która odebrawszy zapo- 
mogę w biurze zapomogowem przy ulicy 
Matejki, upiła się, 


KRONIKA SĄDOWA 


Aby prędzej... Pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności karnej Stanisław i Jan 
bracia Grzybowscy. zajmujący się zawo- 
dowo wywożeniem nieczystości. z dołów 
ustępowych w tych domach, gdzie niema 
kanalizacji. Ponieważ Grzybowscy otrzy- 
mywali zapłatę od każdej wywiezionej 
beczki, przeto, by przyspieszyć wywożenie 
i więcej zarobić, wpadli na niezwykły po- 
myst, W noey zatrzymano ich, gdy becz- 
kę, załadowaną nieczystościami na ulicy 
Nowomiejskiej opróżnili na ul. Nad Łód- 
ką, wypuszczając nieczystości do kana'u. 
Grzybowskich pociągnięto do odpowie- 
dzialności za zanieczyszczanie ścieki; — 
Starostwo grodzkie skazalo ich po 7 dni 
aresztu. (k.) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Niebezpieczny „zawód”, Na odcinku to- 
rh między stacjami Moszczenica-Stawisze, 
na pociąg węglowy, zdążający do Łodzi 
zakradło się kilku złodziei kolejowych. 
Strażnik kolejowy oddał w kierunku ra- 
busiów kilka strzałów, przyczem jednego 
z nich. którym okazał się 24-letni Sttani- 
sław Chudzik, postrzelił. Ranny upadł 
pod kola wagonu i poniósł śmierć na miej- 
scu, (k.) 


Wypadek ślasarza. W fabryce maszyn 
i motorów „Epergos* ślusarz Konrad Man- 
tej, zamieszkały przy ul. Sosnowej 46, po- 
chwycony przez zębate kolo maszyny, do- 
znał oberwania prawej ręki do łokcia. — 
Rannego w stanie ciężkim przewieziona 
do szpitala. (k.) 


Z RYNKU PRACY 


Sytuacja strajkowa. Odbyta wczoraj 
druga z rzędu konferencja w sprawie li- 
kwidącji trwającego już od szeregu dni 
strajku szewców i cholewkarzy nie dała 
wyniku. Na wczorajszą konferencję w in- 
spektorącie pracy przybyli delegaci przed- 
siębiorstw niezrzeszonych bez pełnomoc- 
nictw cechu, jedynie we własnem imieniu. 
Wobec tego konferencję ponownie odro- 
czono do 2 marca b. r. przyczem przed- 
sławiciele cechu oświadczyli, że na po- 
nownej konferencji przedstawią już osta- 
tecznie opracowane wlasne warunki. co da 
możność ustalenia tekstu umowy zbioro- 
wej. Strajk zgodnie z postanowieniem 
związku prowadzony jest dalej, zarówno 
w Łodzi, jak i w Zgierzu, Aleksandrowie, 
Tuszynie, Ozorkowie, oraz Skierniewicach 
i obejmuje ponad 12 tys, ludz. W dniu 
wczorajszym zanotowano kilka wypadków 
teroru, wobec wyłamujących się solidar- 
nie z akcji strajkowej. Przemoc stosowali 
Żydzi. Do pracowni Icka Cwajgenberga 
przy ul Drewnowskiej wtargnęło T Żydów, 
którzy poturbowali pracujących i zmusili 
do zaprzestania pracy. Jednego z napast- 
ników 28-letniego Dawida Izraelowicza po- 
licja zatrzymała. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Przeciw anonimowym zakładom Tze- 
mieślniczym. Zgodnie z ustalonym pro- 
gramem oragnizacje rzemieślnicze, w po- 
rozumieniu z władzami skarhbowemi prze- 
prowadzają obecnie jak najściślejszą Kön- 
trolę zakładów rzemieślniczych. Badania 
mają na celu sprawdzenie, czy zakład za- 
opatrzony] jest we właściwe świadectwo 
przemysłowe, czy właściciel zakładu po- 


siada uprawnienie rzemieślnicze, dla pro- 
wadzenia samoistnego zakładu. Lustra- 
cje mają na celu wyeliminowanie anoni- 
mowych zakładów rzemieślniczych, pro- 
wadzonych przez nieuprawnionych i nie- 
wykwalifikowanych rzemieślników, któ- 
rzy prowadząc potajemnie zakłady, uchy- 
lają się od płacenia patentów, podatków, 
składek uhbezpieczeniowych itd. i mając 
możność skutecznego konkurowania, pod- 
rywają egzystencję oficjalnych zakładów. 
Dotychczasowe wyniki lustracji stwierdza- 
ją. że o ile chodzi o drobne zakłady, dające 
minimalne zyski, to prowadzą je czelad- 
nicy, którzy nie mogąc znaleźć pracy, za- 
rebkują na własną rękę, nie zatrudniając 
pomocy najemnej. Natomiast ujawnione 
dotychczas zaklady większe, znajdowały 
się przeważnie w żydowskich rękach, co 
stwierdzą, że, jak zwykle Żydzi wszelkie- 
mi sposobami starają się uchylić od pla- 
cenia ciężarów, Przeciw winnym wyto- 
czono postępowanie karne. (K) 


Na srebrnym ekranie A 


„Za chwilę szczęścia” 


Kino „Rialto“ 


Amerykański film o głębokiem założe 
niu psychologicznem, lecz nie to jest istot- 
ne. Już teraz Ameryka niekoniecznie 0- 
granicza się od sensacyj i banalnych ko- 
medyjek; od pewnego czasu produkuje eię 
tem również i filmv o głębokich psycholo- 
gicznych cechach. Chodzi o to, że zazwy- 
czaj te poważne filmy robione są o wiete 
mieudolniej, od szablonowych sensacyj. 

„Za chwilę szczęścia” to film wprost 
po mistrzowsku wyreżyserowany. Nic z 
szablonu — wszystko oparte na indywidu- 
alnej twórczości reżysera. Widz jest 
wprost zaskoczony. — Zazwyczaj w po- 
dobnych obrazach mamy zawiązanie kom- 
fliktu, wprost napięcia dramatycznego, 
moment kulminacyjny i finał. Tymczasem 
tu widz jest trzymany w stałem napięciu 
— sytuacją zmienia sie z minuty na mi- 
inutę, raz chyląc się ku tragicznemu Toz- 
wiązaniu, raz znowu ku załagodzeniu. 
Raz po raz widz sądzi, że już jest koniec, 
tymczascn wyłania się nawy konflikt i 
znowu akcja nabiera tempa. Gra czołowej 
pary aktorów doskonała — zarówno Ro- 
bert Teylor, jak i Irena Dunne grają bez 
zarutu. Postacie drugoplanowe w niczem 
im nie ustępują. 

Gdy dodamy teraz doskonałe epizody 
urozmaicające akcję, otrzymamy widowi- 
sko o pelnej wartości artvstycznej — sta- 
nowczo szumna reklama, która poprzedzi: 
ła „Za chwilę szczęścia”, ani ną jotę nie 
jest przesadzona, m-i. 


SBORT 


Czy Łódź wygra z Węgrami? Szansó 
Łodzian wobec niestartowania trzech naj- 
lepszych zawodników I. K. P, a mianowi- 
cie Spodenkiewicza, Wożniakiewicza i 
Chmielewskiego spadly do minimum. 
Wystawienie w to miejsce zapożyczonych 
pięściarzy Ilakoahu nie daje w żadnej 
mierze zapewnienia, że będą reprezento- 
wać barwy tak, jakby to uczynili ich o 
klasę lepsi koledzy z I. K. P. Popielaty 
w walce z Szabo napewno straci pierwsze 
punkty, Gotfryd w wadze koguciej, jeśli 
będzie w takiej formie jak na meczu z Po- 
znaniem, będzie musiał również oddać 
dwa punkty Węgrom w spolkaniu z Bar- 
them. Fagot w piórkowej napewno prze- 
grą do Kubinyi, bowiem ten ostatni jako 
mistrz Węgier, napewno nie przegra ma- 
jąc za sobą zwycięstwa z najlepszymi pię- 
ściarzami Europy. W lekkiej Wdowiński 
przy szczęściu może zdobyć dwa pierwsze 
punkty z Nemesem. To samo tyczy się 
Durkowskiego, który będzie walczył z 
Nakaem. Pięściarz ten był kontuzjowany 
w poprzednich spotkaniach, lecz jest nie- 
zwykle twardy. Dalsze walki to dalsze 
przegrane Łodzian. Jak więc widzimy w 
rezultacie pobyt Węgrów powinien zakoń- 
czyć się ich zwycięstwem i to w dość wy- 
sokim stosunku 12:4, Ale i w ringach są 
niespodzianki. Oby tak było i dziś, 


Nowy zarząd ł. O. Z. K., który został 
wybrany na walnem rocznem zebraniu w 
dniu 16. b. m. przedstawia się jak nastę- 
puje: prezes — p. Macław Szymski (Ł. T, 
K.), wiceprezes — p. Jan Placek (Resursa), 
sekretarz — p. Mieczysław Karpiński (Ł. 
T. K.), z-ca sekretarza — p. Alfona Kelle 
(Rapid), kapitanowie — pp. Jan Siebert 
(Resursa), Stanisław Janicki (Resurea), 
Teofil Moezczyński (Rapid), skarbnik — p. 
Pawet Kermen (L. T. K.) księgowy — p. 
Alfons Szczygielski (Orlę), gospodarz — p. 
Cezary Ulricha (Rekord), komisja rewizyj- 
na: pp. Alfons Joss (Ł. K, S), Alfred Bert- 
hold (Rapid), Henryk Goneik (k.esursa), 

Sąd arbitrów: przewodniczący p. 
Artur Thiele, członkowie: pp. Aleksander 
R (Wima), Feliks Szczepański (Ł, T. 
8.) j 


Wyścigi na rolkach, organizuje Ł. O. Z. 
K: w dniach 1 i 15 marca, o godz. 15 w 
gmachu „Polskiej YMCA“ w Łodzi, przy 
ul. Moniuszki 4a, z udziałem zawodników 
stołecznych i miejscowych. Czysty do- 
chód z tych zawodów przeznaczony jest 
na Fundusz Olimpijski i zaprawę zimową 
kolarzy Okręgu Łódzkiego, Ceny biletów 
od 50 gr do 2 zł, 


„Jlustracja Polska" 
przynosi 
ciekawe zdjęcia sportow= 


trzona Olejami św, 


i siostra, Ś. p. 


na cmentarz Jeżycki, o 
z 12968 w n 


Poznań matka 


Dnia 24 lutego 1986 r., 
nasza najdroższa córka 


Janina Stalińska 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 15,30 z domu żałoby, ul. Dąbrowskiego 25 


Strona 8 


zasnęła w Bogu, opa- 


27, bm. 


czem donoszą 
ienukojonym bólu 


, siostry i brat. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 | 


i w, z, a = każde stanowi 


iczb = jedno słowo, 
1 słowo, Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


PEDRE ER SE 
K: DOMY-PARCELE MA 
| EE 


2500 złotych 
domek nowy, pokój kuchnia blisko | ——— 
stacji przy lesie. szosie, Gluma, 
Mosina, Szosa, Poznańska, 


zd 9 
"e PIENIĄDZ Ę 
SEBEMIEBNN 2 


hipotekę domu, — 
Podać oprocen- 


pożyczę na Í. 
wartości 28 000. 
towanie, Pośrednictwo wykluczo- 
ne. Zgłoszenia Orędownik, Po- 
znań, zd 99 916 


I 
E 6. OŻENKI 
EZR: 


s 

Wdowiec 
bezdzietny, posiadający 
majatek wartości 5000 zł pozna 
starszą pannę lub wdowę odpo- 
wiednim wieku, najchetniej kraw= 
cową hib wlaścicielke pralni. Cel 
matrymonialny. Oferty Orędow- 
nik, Łódź pod .,Uczciwość”, 

n 6445 


Leśniczy 


kawaler, Poznaniak, były 
pannę 


lat 55, 


lat. 32, 
powstaniec Wlkp, poślubi 
gospodarna. o dobrem religiinem 
wychowaniu, najchetniej Jedy- 
naczke, wyprawa i trochę gotów- 
ki dla wspólnego dobra pożądane. 
Łaskawe oferty Oreędownik. Ko 
pod „lueśnik'*. 


Urzędnik RY 
na dobrej, stałej posadzie. kawa- 
ler, lat 40 pozna panne (wysok e 
brunetki) z dobrej rodziny w ce- 
ln matrymonjalnym. Sprawa dy- 


skretna. Zgłoszenia wraz fota 
grafia saa się zwraca do Ore- 
ownika, znań za 15 022 


'Leśnik 


kawaler, lat 28 na dobrej poes- 
dzie (Leśniczówka) pozna mlodą 
i DrZYStOJNĄ panienke Posag. dia 
wspólnego dobra pożądany. Zigi 
szenia_z fotografją A 
nika. Pozrań zd 15 


Pani 


zaufanej. niezależnej, 

ge E k artykuł. 
oszukuje el 
ferty 


Orędow 


której mo- 


dom sprzedaż 
matrymonjalny. 
radownik, Poznań 

zd 15 22 
Kawaler 
rzemieślnik. stałej posadzie ezu- 
ka żony. skromnej, cośkoiwiek 
Bida Oferty redownik 
oznań za 15 350 


EEEE "WTYCZEK 
E 7. SPRZEDAŻE Db R 
TACLARI EUR 


Sklep 


alanteryjny z myc 3 põ 
oje. kuchnia, dobry punkt do 
sprzedania, Łódź, Pl, Reymonta 

À n 6446 


Magle 
. motorowe poleca Eni = 
B. Kapczyński. Łódź, Po- 
rzeczna 38 n 5047 


Sklad 


obuwia towarem, mieszkaniem, 
meblami, bez sprzedam, miasto 
powiatowe, główna ulica. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 99 855 


Zbieracze 
1 000-markowe banknoty niemiec- 
kie przedwojenne, sztuka 1.50 
sprzedam, Oferty Oredownik, — 
Poznań zd 99 888 


Skład 


towarów krótkich, przy ruchliwej 
ulicy sprzednm spowodu nagłego 
wyjazdu, A Orędownik. Po- 
znań zd 150 


Pianina 
Bettinga nowe oraz 
wielkim wyborze 
cenach poleca 
nów, Leszno. 


okazyjnie w 
po najniższych 
fabryka fortepia= 

d 855 


Skład 


kolonjalno - spożywczy sprzedam 
z towarem w nowo wybudowanej 
dzielnicy Poznania. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd | 15 255 


Gospodarstwo 
68, pszennej. żytniej, K kilometra 
od dworca sprzedam 6.500. Ku- 
belzowa, Kruszynek, tyją Cho- 
cicza, (Jarocin). 15181 


Emigranci Francji 
zglosza się po kupno domów zo- 
NOCACH, parcel. Jarocin. Po- 
znańka 9 J, L zd 15 471 


Kolejka 


profil .65,— do sprzedan'a, 
Łążek. p. Wieszczy* 


8 klm. 
ueśniczak, 


czyn 


Skład kolonjalny 


w Jarocinie. dobrze prosperujący. 
mieszkaniem, urządzeniem, towa- 
rem _ 2 (dzierżawa 40, Otre- 
ba, Jarocin, Kilińskiego 2, 
zi 5 362 


R 11. KUPNA a 


Kup 


w Krotoszynie Ib © kolicy 12—15 
mórz dobrej ziemi za gotówke 
Agencja KRurjera Pozn. Kroto 
szyn ne 6605 


3% 18. DZIERŻAWY D | 
OS Z TOCZONEJ 


Majątków 
od 100—1 000 mórg 


dzierżawy spiesznie poszukuje. — 
gotówka 5—60 000, Otręba, Jaro- 
cin. Kilińskiego 2 zd 15363 


Piatek. 28 Intego. 


6.30 audycia poranna: 11.57 


sygnal czasu; 12.03 dziennik po- 


kopalni węgla: 13,25 chwilka go- 
SPOT domowego: 15.15 win- 


domości o eksporcie polekim: 
wieniee pieśni śląskich w); 
wyk, ork, kolejarzy laskich z Ka- 


tów 6.00 pogadanka dla eho- 
rych, ze ILawowa:16.15 koncert w 
wykonaniu prkiestry ‘Tadeusza 
logo. 78 Lwowa: 16.46 
„(0 Łososiowa i „W BROTZYCA DDO* 
wiadaly sobie ciekawego” — ono- 
wiańdanie przyrodnicze dla dziec 
17,00 „Skarby Polski — Bazalty. 


granit — olcayt: „7.16 minuta 
poezii: 17.50 poradnik sportowy: 
1810 trio a-moll Stefana Mali- 


nowskiego (skrzypce, wioloncz. i 
fort.): 19.40 wiadomości eporto- 
19.45 komunikat śniezowy* 
19.50 Biuro Studiów 
ze słuchaczami: 20.00 
omara Paderewskiezo 
Wielkiego Warsza: 
wie, przerwi ie: dziennik wie- 
czorny i obrazki z Polski wspól- 
czesnej: 23.05 muzyka lekka. 


we; 
z Krakowa: 
rozmawia 
„Manru* 
z "Teatru 


KRA JOWE.. 


Piatek. 28 Intego. 
1240 koncert 
solistów, z płyt; 17.20 śpiewa Ca- 
ruso (blvty); 18.30 vocadsnka: 
18,45 skrzynka rolnicza: 23,05 mu- 
zyka lekka z płyt, 


Piatek, 28 Intego. 


Katowice — 12.40 plyty z 
Warszawy: 13.35 plytv z różnych 
17.20 utwory fortepianowe 


Warszawa 


Stro: 


w wyk. Wi Markiewiezówdw: 
1830 feljeton literacki; 19%. ou- 
rady radiotechniczne: 19.30 „Jak 


spedzić święto”: 28,05 muzyka ta- 


neczna, 


"OGÓLNOPOLSKIE | 


łudniowy: 12.15 audycja dla 
szkól (dla dzieci grarsz=ch) „Gizie | 
slońice nie si — obrazek z 


zdz 99 909 


ORĘDOWNIK. JE 


dnia 28 lutego 1936 Numer 49 


Codziennie świeże svile (zielone) 


50 kg netto 13 zł świeże szproty 50 kg netto 4,50 zł. Szproty 
wędzone 6 ke netto 1,80 zł. Szproty wędz. 22% kg netto 0,85 zł 


ng 6012 Ceny loco Hel. N 


MIELCUSZNY, HEL 


Składnica Poznań 3, Olejarnia Wadzyńskiego, 


OBRAZ 


NINE RELIGIJNE Iiii 


Piekarni 


w lepszym punkcie. przepisowej 
poszukuję celem dzierżawy, 
Zgłoszenia podaniem warunków. 
Drela, Niechanowo, pow, 
źnieński, 


MORITURI-ZIARNA 


| 

Í NA MYSZY 
|MORITURI=PASTA 
| NASZCZURY 


ŻĄDAĆ wADTEKACH,ORÓGERJACH, 
FABRYKA UNIVERSUM POZNAN 


gnie- 
d 15249 


I SKŁADACH APTECZNYCH 


ne 6 2026 
Emigranci 
bracia, poszukujemy 
dzierżawy 
40—20 mórg. okrijca obojetna, 
zotówki posiadamy 8.000. Oferty 


Orędownik, Poznań zd 15 304 


E 26. SZUKA POSADY A 
TOZET NAE ERY AN 


Ozipszenia do 30 słów dla poszn- 
kujacych posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych. 


Czeladnik piekarski 


z kactą rzemieślnicza szuka p-a- 
cp za skromnem A HEL alca 
niem Stanis'aw Malchrzyek 

Inowroclaw ui. Solankowa T1 


zd 99 6S6 


Piatek, 


Kraków — 12.40 arie z plyt: 
13.36 Debussy w różnych interpte- 


tącjach (płyty): 172° rec. forte-| 
pianowy: 18,30 pogadanka: 18.45 
intermezzo taneczne z nłyt: 19,00 


„Nowoczesna pedawogj! ka a ksztal- 
ceniu charakteru”: 28.05 koncert 
życzeń, 


Piatek. 28 lutego. 
Łódź — 12,40 piyty z Warsza” 
wy: 15.35 Podróż po Polsce" 
(płyty); 17.20 plyty z W owej hf: 
18.30 pogadanka dia kubców: 5 
polska muzyka oopularną ADSS): 
23.06 tańczymw. 


Piatek, 28 lutego. 
Lwów — 12.40 chwilka 
zarta (płyty): 18.37 dla wytehine- 
nia (płyty): 17.20 nieśni w dra- 
macie muzycznym Wagnera (ply= 
lv): 158.30 skrzynka programowi: 
18.45 rec. śpiewaczy: [ 
cyrku** — felieton: 2305 potoouri 
operetkowe (płyty). 


Pintek, 28 lutego. 
Toruń — 12.30 popularny kon- 
cert symfoniczny (płyty): 13,36 


mazy ‘n lekka z płyt: 17.20 Bectho- 
yen: sonata a-dnr (płyty): 18.30 
recytacje (proza): 23405 melodie 
z operetek (płyty) 


PROPONUJEMY 


na piatek: 


12.00 Frankfurt. Koncert roz 
rywkowy: 12,85 M, Ostrawa. 
Koncert orkiestrowy 

13.40 Budapeszt. Muzyka jaz- 
ZOWA. 

14.0 Koenigsw. „Od dramigi 


do trzeciej muzyczka na swiecie“ 
1415 Rerlin. .W rytmie tańca“ 
ork, Binda; 14.80 Królewiec. 
Muzyka fort i nioeenki. 

16.00 Sztutgart. Koncert orkie- 
<trrowy. Koenigsw. Popoludnie 
muzyczne 16.10 Brno. Muzyka 
salonowa, 16.25 Królewiec. Mu- 
zyka lekka, 


Polskie Biuro Sprzedaży Szkła. 


Poznań,Wożna 15, tel. 28-63. Oddział w Łodzi, ul. Wigury 15, tel, 134-53 
P 2593-9.2 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 


kawaler. 
PeR 


do banku poszukuje posady woź- 
nego. 
Oferty Orędow: 152 


bezrobotny odnawia i 
tanio meble. 
Poznań zd 99 198 


PETE" O WEZ "IE 
| GALOAE MIEJSCA 


Łopczyńska, Łódź, Wawelska 24. 
m. 2 


"8 lutego, |, 


M,-|niczny pod dyr, 


DUCH NIGDY NIE ZAWODZI! 


Zapódaj posiadany Nr. losu na jaki obec- 
nie grasz Jasnowidzowi WE Grafolo- 
zowi ABDRL-HANIMOWI. ezlowiekowi 

o światowej slawie, a on rozwiąże Ci pro- 
diary tajemnicy wybranego przez Ciebie 
JNŃr. losu, oraz odgadnie Ci. czy wYSTABZ 
na ton los w II kl, w bieżącej, loterji i 
wprowadzi Cię na nowy tor życia, powie, 
co czynić, aby uniknąć szkód, jak zdobyć 
miłość pożądanej osoby, cz otrzymacz 
awans, w sprawach spadkowych, kradzie- 


a żądanie oferty, 


TELEFON 36. 


9 ży. odnalezienia skarbów. odzwycznjenia 
firmy MAY Drezno od nałogów, wylożenia snów. jak również 
opracowuje dokładnie analizy grufologcze 

Szkło okienne i ogrodowe ne, astrologiczne i wystawi Ci „dokładny 


horoskop na przyszłość, Zwraca się uwagę, 
że Jasnowidz ABDODL-HANIM jest w stanie wyświetlić najbara 
dziej zawile sprawy. na co dowodem jest tn. że codziennie otrzy= 
muje niezliczoną ilość podziękowań. Należy nadeslać dokladną 
datę urodzenia. dokladny adres i załączyć 80 er. znaczkami na 
koszty przesylki. Ogloszenia załączyć, Adrosować: Jasnowidz 
ABDEL-HANIM, Lwów 15, ul. Cerkiewna 15. ng 6508 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2 745, d 1790 
it. d. = 1 atowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Pomocnik rzeżnicki 


uczciwy, sumienny poerwa np - 
A, Miejscowość Bożek gl. 
Cyrulik. legn. Medzisko  — 
ng 6579 


mace Obrzycko 


Biurowy - szofer 
wykwalifikowany po- 
e posady, możliwie woźne- 
go. Na życzenie kaucja. Łaska- 
we oferty CR Poznań 

zi 15 250 


300 zł 


'z tranu 


J norweskiegó 
zawierdjącego 500jedn.Witam 


1250 i Witamin-D 


n 5875/6 


inkasenta. portjera, stróża, 
Poznań 


» 202 


zi Mieczarz 


dobry serownik na prowincję pe 
trzebny zaraz. Mlęczarnia recz 
na. Oferty warunki do 
nika, Poznań zd 15239 


Pomocnik 


ogrodniczy oraz starszy młodzie: 


Kierownika ; 
do prowadzenia _ samodzielnie 
składnicy Wołyń, Malopolska — 
gotówka, towar. Zgłoszenia Pol- 
"|ski Przemysł, łódź, Pomorska 

23. zd 15 612 


Agentów 


Stolarz 


naprawia 
Oferty Oredownik 


TET ych stała praca, WwY-|niec da wszelkich prac zaraz po 
soki zarobek, miasto Łódź, oKko-|trzebni. __ Zgloszenią je obiste 
Potrzebna lice. Zgłoszenia Kaczmarek, Na-| Jadwiga Kortus, Osied 
ckspedjentka do WŁ kaloni 1-|wrot 50. m. 16. zd i porów Po Sw: um, Pow, 
no-spożywczego. Uferty redow- oznań. oszia r nie 
nik, Łódź, pod „Pkspedjentka”. Enerqicznego ZWTACAM, de 902 
n 6T POERA dy grupy AUE na 
wojewodztwo N arszaws 18a — 
Agentek Łódzkie. Zeloszenia Polski Prze- Poszukujemy 
mysl, Łódź, Pomorska 23, agentów, domokrążców i sprze 
chętnych do pracy, domokrążnej, zd 15 609 dawców jarmareznych do sprze 
wysoki zarobek. Zaloszenia zaraz daży śmigęusówek i kosmetycz 


nych artykułów na sezon wielka- 
nocny. Zarohek dzienny 10-0 


Wychowawczyni 


Gor! 
do półtorarocznego dziecka 7 szy- 


zd 15 


ciem potrzebna 1 marca, Uwzzle- | 71: głoszenia, „Par", Katowice 
5 Poszukujemy. sprze-|1niam tylko najlepsze polecenia. „Zarobek”. P 2788-1110 
Ereb INAN prze | Donimirska, Parchalin, Bojana- = 
daży śmigusówek | kosmety dz 854 Człowieka 


intleigentnego pożyczką aj ed 


nych artykułów na seżon wielka 
zaraz przyjmie obsługi gości, 


nocny. Zarobek dzienny 10— 


Agentów 


Zaeloszenia „Par“ Katowice p.|do sprzedawania narzędzi rolni-| chowość niepotrzebna, gwar i 
„Zarohek*. 2188-11.20 czych ua nh wsiach poszukuje „Żni-| hipoteczna O 
wo*. Lwów. Knszewicza 6. Poznański sd 


nz 5 104 


Drukarnia 
w Warszawie poszukuje zd 
nych składaczy ręcznych i sle 
szynkowych maszynistów, p 
larzy i nakładaczy. Ofert: 


Żelaźniak 


młodszy potrzebny 15 marca. 
świadectwa z podamiem pensji. 
wolny stól. stancja. Firma M:- 


17.0 Rzym. Tr, z Akademii 


Św. Cecylii. Recital fort. Ro chalowski skind żelaza — erze- daniem warunków i dotychczas 
Nardi. Anelja (Nat. Progr.).| tr oi -yŃ OE 3 wej cy Drukarnia 
Koncert symf. 17,30 Wiedeń, cza, Warszawa, Jerozolimskie 19, 
| Pieśni i ballady. TAS z 353 
18.00 Wrocław. Trat pono- o bardzo 
ludui iowy. Disk ri AE Naa nsch Apteka 
rentzer' — koncert. Lins 
Symf. 18.15 Anglia (Nal_ Proer.). h p w leg” Bryja Go) DOBA kat 
Muzyka- taneczna; 18,20 Radio cenach poleca; a s smajomiówcia jezyk Rie 
aris. Koncert ork, sym : — zaraz lub później, 
A ej Peno, Pea aowe zat A. Ko PROWSKI Anaia z podaniem wani 
nglja eg rogr. iążę ő zy wolnem utrzymanii 
student* — operetka RONE. ŁODZ, Zgierska 56. VAE i he Piechocka, Woh- 
19,40 Budapeszt. Muzyka salono-| Wyrób własny — ng 6407 sztyn. zdg 1523 


wa. 19.45 Moskwa (WCSPS). 


Koncert symfoniczny. 

20.00 Wiedeń. Koncert symfo- 
F. v. Weingart- 
Stockholin. Koncert kame- 
ralny. W pr. Sonata _wioloncz. 
L. Różyckiego, 20.10 Królewiec, 
Wielki wesoły wieczór. Berlin. 
Koncert wieczorny. Ryga. Kon- 
cert eymt, Dyr, Medins. 

21.00 Medjolan. Koncert sym(f. 
z udz. pianisty Carlo Zecchi, 21 05 
Budapeszt. „Acis i Galaten“ — 
opera Haendla, 2140 | Lipsk, 
Koncert orkiestrowy. 21.15 Rrno, 
Muzyka taneczna, *1%9 5 rag- 
burg: Wieczór obere'ek. 51.35 
Wiedeń. Ulubione walce w wsk. 
ork. 2145 Radio Paris. ..Bajade- 
ra” operetka Kalmamna. 

22.00 Poste Parisien, Music- 
hall. 2216 Rzym. Koncert soli- 
stów. Badapeszt Muzyka ta- 
neczna. 22.20 Monachium. Utwo- 
ry_J, S. Bacha. 22.30 Lipsk, 
„Hej ty Wisto“ — enita tańców 
i melodyj ukł M. Rudnickiego 
(na stillu). Sztutgart. Koncert 
wieczorny. Królewiec. Kwartet 
amyczk. Schuberta. Buda- 
peszt, Koncert tria Pasquier. 


23.00 Królewiec Muzyka ludo- 


Humor zagraniczny 


nera, 


W. Kolonia, A ada EAT Koe- 

nivyswns(erhausen, UZYKA ta- ° 

nezna. Ilamhure. Koncert wie- — Mam pecha! 

czorns. 23.25 Wiedeń, Mnzyka ta- — Czemu? 

neczna. _ 23.30  Anelja (Reg. — Wstąpiiem do marynarki. chcąc zwiedzić kawał 


Progr.). Muzyka tąneczna. 


24.00 Frankfurt. Koncert noc- 
ny (solistów). 


świata, a przydzielono mnie do służby na łodzi podwodnej 
(Lustige Blätter — Berlin), SA) 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


NA DZIEŃ 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości į artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trełla, Łódź. Piotrkowska 91, 


NASTĘPNY 


Antoni Leśmiewicz z Poznania. 


*rzedpiata 


nioyy. 


. miesięcznie przy 


pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


W zamie wypzdków, upowodowanych siia wyższą, przeszkód w esttolia, 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Rękapisów niezamówionych redakcja mie nawraca, 
7-miu wydaniach tygodniowo e odbiorem w agenturach 


* 235 zł. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach i u listonoszów 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
8 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 zi 6 wydań tygod- 


— Zamówienia pocztowe należy usiruteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 


— Za ogłoszenia i reklamy odpowiada 


m loszenia i „ Na stronie 6-4amowej 15 groszy, 

S reklamy: sonon EA) gą akoyinego 30, Sr. OR stronię 4-taj 50 gr.. ma 
„ na stronie wiado 4 

Ba nanara go: ap Paaran a gpomplikowans oraz z Maono Torainnoh WSI 

yż siów, w tem 6 nagłówko: 7 i 

tłusto): słowyo ERTO NKONE 15 er, kozie dalsze słowo 10 groszy. Żą Pro) laj az 


a wysokością ugoszenia, powstałą wskut. 
R a a OZ CLA 4 ek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


na stronie 4-laanowej przy 


Nakład i ezcionki: Drekarmnia Polska Spółka Akcyjna, Pomań, św. Marcin 70, 


ostarrzanych mwworów 


, wydawnictwo nie 


inh aezk: ponas za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prewa domagznia mie mit- 


9) 


10) — 
— Bezwątpienia! Nie słyszeć, gdy 
można, twej poezji, znaczy to tracić 
drogi czas, 

W tej chwili ze dwadzieścia osób 
wybiegło razem z kąpieli do portyku, 
a niewolnik, umieszczony u drzwi mą- 
łego korytarza, przepuścił poetę, Glau- 
ka i gromadę innych przyjaciół Ful- 
wjusza. 

Weszli do dosyć obszernej sali, sta- 
nowiącej apoditerium, te jest miejsce, 
w którem się przysposabiano do ką- 
pieli. S klepiony sufit wznosił się nad 
gzymsem, ozdobionym  dziwacznemi 
malowidłami w bardzo żywych koio- 
rach i podzielony był na białe sztuki 
z karmazynowemi szlakami. Na czy- 
stej i lśniącej posadzce znajdowała się 
mozaika, wzdłuż ścian stały ławki. 
Pompejanie, jak wszyscy mieszkańcy 
południowych Włoch, lubili wyganiać 
ze swych mieszkań światło ich Toz- 
ognionego nieba, a ciemność stanowiła 
część ich wyobrażenia o prawdziwej 
rozkoszy, Dwa tylko okna, opatrzone 
szybami ze szkła, przepuszczały przy- 
ćmione światło, a przestrzeń, otacza 
jącą te okna zdobiła wielka płasko- 
rze wyobrażająca pokonanie Tyta- 
nów 


W tej sali zasiadł z miną urzędową 
Fulwjusz, a słuchacze, zgromadziwszy 
się wokoło, wezwali go do odczytania 
swej poezji. 

Wyjął z za tuniki zwinięty rękopis 
papyru, i odkaszilnąwszy trzy razy, 
tak dla rozjaśnienia głosu, jnkoteż dla 
nakazania milczenia, rozpoczął odę. 

Sądząc po hucznych oklaskach, oda 
była bezwątpienia godną jego sławy. 

Po ukończeniu czytania cj, co chcie- 
li wziąć tylko zimną kąpiel, 
się rozbierać, a zawiesiwszy odzież 
na wbitych na ścianach hakach, o- 
trzymali od własnych lub od miej- 
scowych niewolników długie szaty, 
poczem przeszli do pełnego uroku ©- 
krągłego zabudowania, które dziś je- 
szcze widzieć można jakby na zawsty= 
dzenie nowożytnych mieszkańców po- 
łudniowych Włoch, iż się nigdy nie 
kąpią. 

Ci, co się ubiegali za rozkoszami 
kąpieli, udali się przez inne drzwi do 
tepidarium, w którem panowało łagod- 
ne ciepło, wypływające w części z za- 
wieszonego ogniską, w części zaś z po- 
sadzki, ogrzewanej ciepłem, podprowa- 
dzonem z laconicum, 

Tam kąpiący się, pozbawiwszy się 
wszelkiej odzieży, przebywali czas ja- 
kiś, napawając się rozkoszą atmosfe- 
ry, napełnionej sztucznem ciepłem. 
Miejsce to ze względu na ważny swój 
stopień w długim procesie mycia się 
ozdobione było staranniej i bogaciej, 
niż inne, Sufit był rżnięty i malowany 
wspaniale. Wysokie okna, opatrzone 
szkłem -przyćmionem, przepuszczały 
tylko błędne i niepewne promienie, 
płaskorzeżby ukazywały rzędy figur 
śmiałego wypracowania, Ściany po- 
malowane były świetnym czerwonym 
kolorem, a posadzką przerabiana 
sztucznie białą mozaiką. 

W sali tej towarzystwo rozchodziło 
się według upodobania. Jedni udawali 
się do sudatorium, miejsca, odpowia- 
dającego naszym łaźniom parowym, 
inni szli do właściwych kąpieli, inni 
zaś, przyzwyczajeni do ćwiczeń, uda- 
wali się prosto do calidarium albo ką- 
pieli wodnych, 

— Niech nieba obdarzą tego, co wy- 
nalazł kąpiele! — zawołał Gląukus, 
rozciągając się na spiżowem siedzeniu, 
okrytem miękkiemi poduszkąmi. — 
Czy to był Herkules, czy Bąchus, za- 
wsze zasłużył na zaliczenie w poczet 
bogów. 

— Lecz powiedz mi, Glauku, — spy- 
tat się jeden, stękając i dysząc przy 
nacieraniu, — powiedz mi... O jakież 
twe ręce, niewolniku! — poco trzesz 
tak gwałtownie?... powiedz mi.,. 
aj.. aj... Czy kąpiele rzymskie są 


istotnie tak wspaniałe, jak o ten mô- . 


wią? 

Gdy się Glaukus obrócił, spostrzegł 
Diomeda, którego jednak zaledwie 
mógł poznać, tak dalece twarz jego 


zaczęli - 


Ofe 


A 
A 
D 


IESS Z ZZ, 7 


Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


wienia się. Obi 


była zaczerwieniona skutkiem gwał- 
townej transpiracji i nacierania, 

Glaukus, usiłując przytłumić śmiech, 
odpowiedział: 

— Wystaw sobie całą. Pompeję, za- 
mienioną w kąpiele, a poóweźmiesz wy- 
obrażenie o łaźniach cesarskich w Rzy= 
mie; lecz tylko co do ich wielkości, 
Wyobraź sobie potem wszystkie Toz- 
rywki umysłu i ciała, wylicz wszyst- 
kie ćwiczenia gimnastyczne, wynale- 
zione przez naszych ojców, wymień 
wszystkie książki, jakie wydały Rzym 
i Grecja. Wyobraź sobie dosyć miej- 
sca na to wszystko, Dodaj jeszcze naj- 
rozleglejsze kąpiele i budowle najprze- 
strzenniejsze. Zmieszaj z tem ogrody, 
teatry, portyki, szkoły; wystaw sobi 
jednem słowem miasto bogów, złożone 
wyłącznie z pałaców í gmachów pu- 
blicznych, a będziesz miał słabe wy- 
obrażenie piękności wielkich kąpieli 


rzymskich. 
— Przez Herkula! — rzekł Diomed, 
szeroko otwierając oczy, — w takich 


łaźniach Życie człowieka wystarczyć 
może zaledwie do jednej kąpieli. 

— To się istotnie często zdarza w 
Rzymie — odpowiedział Glaukus — są 
tam tacy ludzie, którzy życie trawią 
w kąpielach, Wchodzą, jak tylko o- 
twierają, wychodzą, aż do zamknięcia. 
Mniemaćby można, iż nie znają reszty 
Rzymu i że gardzą wszelkim innym 
trybem życia. 

— Przez Herkula! 

— Ci nawet, co się kąpią tylko trzy 
razy na dzień, znajdują przyjemność w 
tem zatrudnieniu. Przechadzają się w 
miejscu gry w kule lub w portykach, 
aby się przysposobić do pierwszej ka- 
pieli, po której idą do teatru dla orzeź 
biadują w cieniu w 
myślą o drugiej kąpieli. 
do jednego z peristylów lub do bibljo- 
teki dla słuchania nowych wierszy, 
odczytywanych przez jakiego poetę, al- 
bo dawnego poematu, który ich rychło 
usypia. Następuje potem wieczerza, 
którą uważają tylko zą część kąpieli, 


niej ida 


i kąpią się po raz trzeci, ponieważ 
miejsce to poczytują za najdogodniej- 
sze do rozmowy z przyjaciółmi. 

— Przez Herkula! Są ich naśladow- 
cy w Pompei. 

— To prawda, lecz ci nie mają do 
tego takich pobudek. Ludzie, oddam 
wspaniałeńu i rozkosznemu życiu, są 
szczęśliwi w Rzymie, otacza ich tylko 
świetność i zbytek, nie zwiedzają ni- 
gdy ubogich miejsc miasta, nie wie- 
sa nawet, że istnieje nędza na świe- 
cie. 

Gdy Glaukus to mówił, Lepidus, 
ledwie oddychający, znosił z zamknię- 
temi oczyma wszystkie tajemnicze 
działania, z których ani jednego nie 
pozwolił opuścić swym niewolnikom. 
Po wonnościach i pomadach został 
obsypany proszkiem, nie przepuszcza- 
jącym ciepła do członków, a gdy i ten 
zebrany został dobrze wyszlifowanym 
pumeksem, zaczął przywdziewać już 
nie odzież, w której przyszedł do ką- 
pieli, lecz ubiór ceremonjalny, zwany 
synthise, w który Rzymianie ubierali 
się do wieczerzy, lubo ją właściwiej 
nazwaćby można obiadem, ponieważ 
zastawiano ją o godzinie trzeciej po 
południu. Potem Lepidus otworzył ©- 
czy i zdawał się wracać do życia. 

W tej chwili Sallustjusz długiem 
poziewaniem dał znak istnienia. 

— Oto już godzina wieczerzy — 
rzekł Epikurejczyk — Glauku i Le 
pidzie, proszę was na wieczerzę do sie- 
bie. 

— Pamiętajcie, żoście wszyscy trzej 
zaproszehi do mnie w tym tygodniu — 
zawołał Diomed, dumny ze swych sto- 
sunków z modną młodzieżą. 

— Uspokój się, mój Diomedzie, — 


rzekt=Satlustjusz, — albowiem,  zda- 
aoee mojem, stedti ret sko pamięci jest"w 
żołądku. Ane ~ 


Wyszedłszy potem na świeże po- 
wietrze i stamtąd na ulicę, nasi ele- 
ganci zakończyli obrzędy pompejań- 
skiej kąpieli. 


Arbaces wygrywa partję 


Noc powlokła swe cienie nad czyn- 
rem jeszcze miastem, gdy Apaecides 
zmierzał do mieszkania Egipcjanina. 
Unikal oświeconych i ludniejszych u- 
lic. Głowa spuszczona na piersi i ręce 
na krzyż złożone pod suknią, jego po- 
sępna postawa i wychudłe członki u- 
derzającą stanowiły sprzeczność z nie- 
dbałą i ożywioną miną tych, których 
napotykał na swej drodze. 

Niebawem przeszedł dwa razy koło 
niego człowiek spokojniejszej postawy 
od innych, rzucając nań ciekawym, 
lecz niepewnym wzrokiem, wreszcie 
zbliżył się i dotknął ręką jego ramie- 
nia, 

— Apaecidesie — rzekł, czyniąc 
szybki znak ręką. Był to znak krzyża. 

— Czego chcesz odemnie, Nazarej- 
czyku? — rzekł kapłan, blednąc. 

— Nie mam chęci przerywać twego 
zamyślenia — odpowiedział nieznajo- 
my — lecz zdaje mi się, że gdyśmy się 
po raz ostatni widzieli, obecność moja 
nie była ci tak przykra, 

— Obecność twoja nie jest mi przy- 
kra, QOlinecie, lecz jestem smutny, 
strudzony i wyznaję, że dziś nie mam 
siły rozprawiać o przedmiotach, które 
cię zajmują. 

— O, nikczemności serca! — rzekł 
Olint z gorzkim zapałem; — powia- 
dasz, że jesteś strudzony i smutny, a 
unikasz dobrowolnie tych, którzy mo» 
gą cię orzeźwić i uleczyć. 

— O, ziemio! — zawołał kapłan na- 
rniętnie, uderzając się w piersi, — W 
jakichże krainach oczy moje ujrzą O- 
limp prawdziwy, rzeczywiście zamie- 
szkały przez hogów!.., Trzebaż, abynt 
z tym oto człowiekiem uwierzył, iż 
żaden z bogów, których przez tyle 
wieków czcili moi przodkowie, nie ma, 
bytu ani imienia? Mamże wraz z 
świętokradcami uciec od ołtarzy, któ- 
rem poczytywał za święte? Albo raczej 
mamże myśleć z Arbacesem?... 

Zamilkł i oddalił się szybko z nie- 
cierpliwością człowieka, który sam 
przed sobą pragnie uciec, lecz Olint 


dogonił go i rzekł; 

— Nie dziwi mnie to, Apaecidesie, 
że ci się naprzykrzam, że wzruszam 
wszystkie żywioły twojego rozumu, Ty 
błądzisz na łonie powątpiewania, je- 
steś miotany na rozległym oceanie nie- 
pewności i ciemności, Nie dziwi mnie 
to, lecz bądź cierpliwy. Czuwaj i módl 
się. Ciemności się rozproszą, burza się 
uśmierzy, a Bóg sam, jak niegdyś szedł 
przez samaryjskie morze, przyjdzie do 
ciebie przez uśmięrzone fale i uwolni 
twą duszę. Wiara nasza wiele wyma- 
ga, lecz nawzajem jest nieskończenie 
szczodra w swych darach. Przykrzy się 
nam przez godzinę, a płaci za to nie- 
śmiertelnością. 

— Takiemi to właśnie obietnicami 
— rzekł z niechęcią Apaecides, — lu- 
dzie zawsze byli mamieni, O, jak były 
wspaniałe obietnice, które mnie przy- 
wiodły przed ołtarz Izydy. 

— Lecz zapytaj się rozumu — od- 
powiedział Nazarejczy. czy może 
być prawdziwą religja, która obraża 
moralność? Każą wam czcić waszych 
bogów, a czemże są ci bogowie według 
własnych słów waszych? Jakie są 
ich czyny, przymioty bóstwa? Czyż 
nie wystawiono wam ich jako naj- 
okropniejszych zbrodniarzy?! A jednak 
każą wam im służyć, jako najwyższym 
bożyszczom! Sam Jowisz jest ojcobój- 
cą i cudzołożnikiemm, Cżzemże sę niżsi 
bogowie, jeżeli nie naśladowcami jego 
występków? Zabraniają wam zabijać, 
a każą czcić zabójców, Nie jestże to 
nieludzkie natrząsanie się z najświęt- 
szej rzeczy człowieka, jego wiary? 
Obróć teraz oczy ku Bogu, jedynemu, 
prawdziwemu Bogu, przed którego oł- 
tarze pragnę cię poprowadzić. Jeżeli 
tego Boga poczytujesz za zbyt szczyt 
ną, zbyt wzniosłą istność dla upragnio- 
nej sercem człowieka tkliwej jedności 
między Stwórcą i stworzeniem, Toz- 
ważaj bóstwo Jego Syna, który się 
przyodział naszą śmiertelnością. Nie 
objawił on wprawdzie tej śmiertelno- 
ści, jak wasi fałszywi bogowie, przez 


występki ludzkiego przyrodzenia, lecz 
przez wszystkie cnoty, do jakich czło- 
wiek jest zdolny. Jednoczą się w nim 
najsurowszó obyczaje z uczuciami naj- 
tkliwszej czułości. Gdyby był człowie- 
kiem, stałby się godny być Bogiem. 
Uwielbiacie Sokratesa, który założył 
sektę, kształcił uczniów, otwierał szko- 
ły, lecz czemże są niepewne cnoty A- 
teńczyka przy jaśniejącej, niewątpli- 
wej, czynnej, wiecznej, pełnej wylania 
świętości Chrystusa? Rozważmy tylko 
jego ludzki charakter, Był on w nim 
wzorem dla przyszłych wieków tej 
czystej cnoty, którą Platon tak żywo 
pragnął mieć połączoną z ciałem, Oto 
jest prawdziwa ofiara, którą dla czło- 
wieka uczynił, chwała zaś, którą się 
otoczył w ostatniej godzinie, nietylko 
oświeciła ziemię, lecz otworzyła dla 
nas nadzieję nieba... Jesteś wzruszo- 


Przy zwapnieniu naczyń krwiono- 
śnych mózgu i serca, używając co- 
dziennie małą ilość naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka Józefa osiąga się 
łatwe wypróżnienie. Zalec. przez lek. 
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ny, widzę to, Bóg przenika do twego 
serca. Duch Jego jest z tobą. Pójdź, 
nie opieraj się świętemu natchnieniu, 
pójdź, nie opieraj się, nie wahaj się. 
Kilku braci naszych zjednoczyło się w 
tej chwili dla wykładu słowa Bożego. 
Pozwól, abym cię powiódł do nich, 
Jesteś smutny, strudzony. Wysłuchaj 
słów Boga: „Zbliżcie się do mnie, — 
mówi On, — wy, co cierpicie, i jeste- 
ście strudzeni, a ja was ochłodzę.* 

— Nie mogę w tej chwili — rzekł 
Apaecides — innym razem, : 

-= Teraz; teraz, — zawołał Olint, 
ciągnąc go za rękę. Br 

Lecz Apaecides nie był jeszcze przy- 
sposobiony do zrzeczenia się tej wia- 
ry... tego życia, któremu tyle poświę- 
cil, pominy zawsze na obietnicę Egip- 
cjanina, wydarł się silnie z rąk Olin- 
ta, 

Strudzony, zadyszany, zbliżył się 
nakoniec do odludnej części miasta 
i znalazł się nagle przed samotnym do- 
mem Egipcjanina, Gdy się zatrzymał 
dla wypoczynku, księżyc wyszedł z za 
chmury i rozlał srebrzyste swe światło 
na to tajemnicze mieszkanie, 

Nie było innego domu w bliskości. 
Gęste winnice osłaniały front, z tyłu 
zaś wznosiły się wyniosłe drzewa, któ- 
rych uśpione liście oświecały melan- 
choliczne promienie księżyca, Dalej 
widać było niewyraźnie zarysy dale- 
kich gór, a w ich liczbie wierzchołek 
Wezuw.jusza, 

Apaecides przeszedł winne zarośla 
i zbliżył się do szerokiego i rozległego 
portyku, po obu stronach którego spo- 
czywały egipskie sfinksy. Światło 
księżyca udzielało uroczystej ciszy ich 
zimnym, lecz harmonijnym rysom. W 
połowie wysokości i u końca schodów 
rosły aloesy z miękkim i gęstym li- 
ściem, na marmurowe zaś schody spa- 
dały długie gałęzie palmy wschodniej. 

Spokój, panujący w tem miejscu, 
1 dziwna postać sfinksów przejęły 
niepojętym strachem młodego kapła- 
na. Gdy zastukał do drzwi, nad któ- 
remi wyryty był napis w nieznanem 
piśmie, drzwi się cicho otworzyły, a 
wysoki niewolnik, Egipcjanin, nie 
czyniąc zapytań ani powitania, dał 
mu znak, aby poszedł dalej. 

Rozległą salę oświecały rżnięte kan- 
delabry ze spiżu, na ścianach zaś 
znajdowały się malowane posępnemi 
kolorami hieroglify, W końcu Ball 
zbliżył się do niego niewolnik o clem- 
nej cerze, 

— Chcę się widzieć z Arbacesem — 
rzekł kapłan drżącym głosem. Niewol- 
nik skinął głową, a powiódłszy go 
przez wąskie schody i kilka izb, ọ- 
zdobionych surówemi i posępnemi 
sfinksami, wprowadził do pokoju sła- 
bo oświetlanego, w którym Apaecides 
znalazł się w obecności Epicjanina. 


(Ciąz dalszy nastąpi). 


Noce grozy na froncie abisyński 


Dzielny pies przez 20 dni bronił ciała swego pana przed szakalami i hjenami 


Krajowcy roznieśli głęboko w kraj z 
frontu południowego z dużą trwozą wieść: 
W bagnach, w pobliżu Harraru, gdzie to- 
czyły się ciężkie walki wojsk abisyńskich 
i włoskich, 


daje się słychać nocami wycie i szcze- 
kanie psa, w którym zamieszkał zły 
duch. 


Nikt nie odważy się wybrać w drogę przez 
tę okolicę, każdy przechodzień zabłądzi lub 
ulegnie wypadkowi, żołnierzowi grozi 
śmierć. Okolica jest opanowana przez du- 
chy, które mają siedzibę w rzece. 

Wojska abisyńskie — pobite — opuściły 
tę okolicę. Przednie straże włoskie, zajmu- 
jąc teren, napotykały stale na trwożliwie 
krążące wieści o strasznych duchach. Po- 
czątkowo odważni żołnierze Śmiali się z 
tych pogłosek, lecz gdy nadeszła jedna, 
druga noc, a nieustanne wycie nie dało im 
oczu zmrużyć, zaczęli doszukiwać się ja- 
kiejś prawdy. 


Oficerowie włoscy postanowili rozwią- 
zać tę zagadkę, ' 


która zaczęła już działać na nerwy żoł- 
nierzom, szczególnie Askarysom. Przy po- 
mocy tych ostątnich wysłano kilka patroli, 
celem przeszukania dokładnie bagien oraz 
wszystkich przejść. Wiele trudu koszto- 
wało Włochów, zanim Askarysi dali się 
użyć na przewodników do tej krainy „du- 
chów“, Wkrótce jednak, jedna z patroli u- 
słyszała wycie psa. Biegiem skręcono na 
wąską ścieżkę, prowadzącą przez mocza- 
ry, lecz idący na przedzie Askaryei, 


zostali zaatakowani przez dnżego żół- 
tego psa, całego ociekającego krwią. 


Pies. po zaatakowaniu ludzi, szybko wyco- 
fał się i zajął na małej suchej kępie obron- 
me stąnowisko. 

Patrol, po zbliżeniu się, oniemiał z prze- 
rażenia. Na pniu mimozy leżał oparty żoł- 
nierz — a raczej straszliwie wyglądający 
szkielet w mundurze, doszczętnie przez 
mrówki zżarty. Obok niego leżał karabin 
ładownice i sztylet. Ranny doczołgał się 
widocznie na tę kępę, lecz tu zginął z głodu 
i wycieńczenia. Na straży swego pana po- 
został pies, Wierne to stworzenie, jak się 
później z obliczeń okazało. 


broniło przez dni dwadzieścia ciała 
swego pana przed szakalami i hienami. 


Stąd pochodziło to straszne wycie i krew 
mrożące szczekanie nocami. W dzień ta ga- 
ma walka z sępami i orłami. Tylko mrów- 
kom wierne to zwierzę nie mogło dać rady, 
a te swego dzieła dokonały z całą precyzją 
i zawziętością. Na ziemi leżała też skóra 
i pióra z kilku orłów, które, zleciawszy 
za nisko, zostały pożarte przez pea. Ten 
zgłodniaty rozszarpał je i zżarł, lecz mimo 
to był tak wynędzniały, że tylko pozostała 
skóra na kościach u niego. 

Żołnierze, po chwili zdumienia, wycią- 
gają chleb i jak najłagodniej wołają na pea 
aby jadł. Pies początkowo wzdryga się, lecz 
głód zwycięża, rzuca się łapczywie na 
chleb i zaspokaja głód. Lecz, gdy tylko 
któryś z żołnierzy próbuje podejść do tru- 
pa, odskakuje od jedzenia i nie da się zbli- 
żyć nikomu, 

Chciano jednak koniecznie rozwiązać 
zagadkę, kim był poległy. Z munduru na- 
leżało wnioskować, że 


był to oficer armji abisyńskiej wyższe- 
go stopnia. 


Wkrótce przypommiano sobie, że przed 20 
dniami, po zdobyciu placówki abisyńskiej, 
od jeńców dowiedziano się, że dowódca 
placówki Dedżecz Barabe przepadł bez 
wieści. Jego muł, schudzony, przygalopo- 
wał do obozu, lecz bez swego właściciela. 
Od tej pory wszelki słuch po dowódcy za- 
ginął. Między zabitymi nie znaleziono go, 
jak również nie dały żadnego rezultatu 
przeszukiwamia bagien i pustyni. 


Obecnie, dzięki wiernemu peu, 
odnaleziono zwłoki dzielnego wojownika. 


Włosi postanowili pochować go. Wyszukali 
obok położone suche miejsce i,zaczęłi tam 
kopać grób. Kilka godzin upłynęło, 8 zmo- 
wu wszelkie próby zbliżenia się do trupa, 
spełzły na niczem. pies bowiem nie dopu- 
szczał nikogo. Słońce chyliło się ku zacho- 
dowi, żołnierze musieli wracać do obom, 


nie mieli jednak innej możności spełnic» 
mia swego obowiązku — pogrzebania po- 
ległego, jak tylko usunięcie psa. Musiano 
go zastrzelić. 
Pies zginął na posterunku, jako wier- 
ny towarzysz swego pana, 
Zakopano go obok. 


Patrol włoski opuścił milcząco tę „krak 
nę duchów”, 


t 


Od 30 lat płonie Kopalnia amerykańska 


Podczas strajku w r. 1884 gómicy rzucili do szybu pałące się wozy, wzniecając w ten 


Pożar, który wybuchł przed 50 laty i 
dotychczas nie został ugaszony, wydarzył 
się w Stanach Zjednoczonych i stanowi 
niełatwe do rozwiązania zagadnienie dla 
władz administracyjnych. 

W r. 1884 wybuchł w Hocking Valley, 
pomiędzy New Straitsville i Shawnee (O- 
hio) wielki strajk górników. Strajk ten 
trwał © miesięcy i miał przebieg bardzo 
burzliwy. 

Pewnej nocy górnicy owładnęli wozami 
naładowanemi naftą, podpalili je i na- 
stępnie 


rzucili palące się wozy do szybu kopalni. 


W 24 godziny później jedna ze sztolni w 
kopalni znalazła się cała w ogniu i nie by- 
ło mowy o ugaszeniu szalejących plomie- 
ni. Był to 


początek ogromnego pożaru podziem- 
nego, który trwa do dziś dnia. 


Według obliczeń, w ciągu tych 50 lat 
spaliło się węgla na sumę 50 miljonów do- 
larów, a w przyszłości straty te będą coraz 
większe. Ogień, który rozprzęstrzenia się 
powoli, lecz stale, nie pozostaje bez wpły- 
wu na nawierzchnię ziemi. Okoliczni far- 
merzy 


zamiast wody w Zbiornikach i studnlach 
natrafiają na kłęby dymu, 


a gmach szkoły wiejskiej musiano opróżnić 
ponieważ dzieci skarżyły się na ogromne 
gorąco, bijące z podłogi budynku, znajdu- 
jącego się w sąsiedztwie podziemnych pło- 
mieni. 

Pomimo niesłychanych strat, jakie spra- 


SJ reumatyzm, artretyzm, 
7 podagra sq zimą plagqĄ 
/ ludzkości.Przeciw tym do- 
legliwościom stosuje się 48 
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Mimo siarçzystych mrozów i zawieji śnieżnych, jakie nawiedziły ostatnio Ameryky, 
praca, tamtejszych rybaków nie uległa przerwie. Na zdjęciu powrót jednego za stat- 
ków rybackich z połowów koło Bostonu, ; 


| 


sposób pożar 


wia ten niezwykły pożar, ani rząd federal- 
ny, ani też administracja stanu Ohio, nie 
uwzględnia w programie swych robót pu- 
blicznych walki z pożarem w Hocking Val- 
ley. Naszkicowano już nawet projekt uga- 
szenia pożaru, lecz nie został on dotych- 
czas zrealizowany. Projekt ten, opracowa- 
ny przez fachowych inżynierów, przewidu- 
je konstrukcję specjalnej zapory wokół 


strefy ognia, która 
zajmuje obecnie powierzchnię 10 km. kw. 


Z,aporę taką stanowiłyby specjalne tunele 
podziemne, zaopatrzone w głębokie studnie 
przez studnie te zaś, dochodzące aż do stre- 
fy ognia, wprowadzićby można strumienie 
błota, które ugasiłyby płomienie. 


ý BAĆ 
Na uniwersytetach amery- 
kańskich ogromną popular- 
nością cieszy się szermierka. 
Na zdjęciu urocze słuchacz- 
ki uniwersytetu Stanford w 
Kalifornji, podczas codzien- 
nych ćwiczeń tego pięknego 

sportu, 


PI 


Jak Joanna d'Arc na stosie 


tak i modelka do pomnika zginęła od ognia 


Na poddaszu jednego z domów przy 
ulicy Vignon w Paryżu wybuchł od rozpa- 
lonego piecyka żelaznego pożar, którego 
ofiarą padła. uleglszy śmiertelnym popa- 
rzeniom, mieszkanka tego poddasza, 66-1et- 
nia Jeanne Valerie Laneau. 

Jako 15-letnia dziewczynka, przybyła 
Laneau do Paryża, sprowadzona tam przez 
znakomitego rzeźbiarza Frómieta, który ją 
„odkrył“ w pewnej wiosce gór Jura i u- 
derzony jej pięknemi kształtami i postawą, 
szlachetnym, dumnym profilem oraz wy- 
razem oczu, postanowił wziąć ją za mo- 
delkę do posągu Joanny d'Arc, który miał 
właśnie wykonać dla stolicy Francji. 


Martwe punkty w eterze 


Obsługa samolotów pasażerskich na li- 
nji Kairo-Khartum w Egipcie częstokroć 
już meldowała, że nad doliną „Grobów 
królewskich* (tam, gdzie również znajdu- 
je się grób Tutankhamena), wszelki od- 
biór radjowy jest niemożliwy, Jeden ż u- 
czonych narvskicmh, studjując te raporty, 
doszedł do przekonania, że nietylko „Do- 
lina grobów królewskich" jest miejscem, 
w którem nie można odbierać fal radjo- 
wych, względnie nadawać, ponieważ ta- 
kich miejsc, jak len uczony nazywa 
martwych punktów”, jest więcej. N. p. po- 
rozumienie się radjowe ze statkami na 
wysokości przylądka Finisterre jest bar- 
dzo trudne i należy do rzadkości. Są da- 
jej punkty w porcie tulońskim we Fran- 
cji, w których odbiór radjowy całkowicie 
zawodzi. Również w Grenlandji w kilku- 
nastu miejscach odbiór i nadawanie są 
całkowicie wykluczone, Jako przyczynę 
powstania tych martwych punktów w e- 
terze wskazują na pola elektromagnetycz- 
ne, których działanie powoduje naeiektry- 
zowany piasek, ani = 


Któż z mieszkańców Paryża, kłóż z tu- 
rystów, zwiedzających stolicę Francji, nie 
zna wznoszącego się tam na placu des Py- 
ramides prześlicznego posągu konnego 
Dziewicy Orleańskiej, wyprostowanej w 
gwej zbroi średniowiecznej na siodle i 
dzierżącej sztandar w wyciągniętej ręce? 

I corocznie przeciągały i przeciągają 
przed tym pomnikiem pochody pztrjotycz- 
ne, wieńcząc go kwieciem i zachwycające 
się jego pięknością, nikomu jednak z u- 
czestników tych pochodów nie przyszło na 
myśl, że ta. która pozowała Frómietowi 
do tego dzieła sztuki, jeszcze wciąż żyje 
w jednym z zakątków olbrzymiego mia- 
sta, wiodąc żywot cichy, samotny i utrzy= 
tnie) Się z pracy rąk swoich, jako szwacz» 

a 

I dziwnem zrządzeniem losu ta model. 
ka, która pozowała do słynnego posągu, 
Rinie w ten sam sposób, jak narodowa bos 
haterka Francji, której postać uosobiła, 


Cukier z dalji 
dla chorych na cukrzycę 


Uczeni amerykańscy Weatherby i Rie- 
ger po długich studjach wyprodukowali 
cukier z dalji. Okazało się, że bulwy dalji 
zawierają stosunkowo dużą ilość t. zw. 
lewulozy, pewnego rodzaju cukru roślin- 
nego, który jest dwukrotnie słodszy od 
trzcinowego i buraczanego cukru. Cukier 
ten jest przedewszystkiem przeznaczony 
dla chorych na cukrzycę. Produkcja cu- 
kru z dalji może odbywać się dwoma spo- 
sobami. Można np. z bulwy wyciskać sok 
prasą hydrauliczną, a następnie sok ten 
przegotować na syrop, względnie przerą- 
biać dalje, podobnie jak buraki lub trzci- 
nę cukrową. Dalja zajmuje w uprawie 
analogiczną przestrzeń, jak buraki cu- 
krowę. częto już w Brazylji upra« 
wę dalji na szeroka skalę, 


